Środa, 27 Lipca 1898. 


wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 5 cen- 
Pocztą 8 eentów. — Biuro Redakcyi i Admini- 
i ulica Czarnieckiego l. 8. — Ekspedycya 
owa w Ageneyi dzienników St. Sokołowskie- 
Sasa Hausmanna 1. 9. — Listy należy fran- 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakoyi nr. 8. 


| tw, 


T: 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 
—— 


| Pan Namiestnik odebrał na zasadzie 
fr lit a) ustawy z 5 maja 1869 Dz. u. p. 
‘06 oraz na mocy rozporządzenia mini- 
Ijalnego z 28 czerwca 1898 Dz. pr. p. 
ie los wychodzącemu w Cieszynie czaso- 
| zg Niewiasta debit pocztowy do całego 
| EBU, w którym stan wyjątkowy powyż- 
ito ministeryalnem rozporządzeniem zarzą- 
CON został, oraz wydał zakaz rozszerzania 
AS czasopisma w tym samym 
E g 


a, Dnia 24 lipca 1898 wydano i rozesłano z 
| c" Nadwornej i państwowej drukarni w Wie- 
g a XLII zeszyt Dziennika ustaw państwa w 
| Miu niemieckiem. 
i % Zeszyt ten zawiera : 
I ag Cesarskie rozporządzenie z dnia 15 lipea 
r., wsprawie używania listów dłużnych, 
$ które ma wydawać komunalny Żakład kre- 
Eo Szląska na lokacye kapitałów fun- 
|B acyjnych, pupilarnych i t. p. 
| * 128, ee ae h z dnia 22 lipea 
| .r.. w sprawie używania komunalnych 
| listów dłużnych, które ma wydawać dolno- 
| austryacki krajowy Zakład hipoteczny na 
lokacyę kapitałów fundacyjnych, pupilar- 
nych i t. p. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 
1 = 


Lwów, 26 lipca. 


b „ Chociaż cały ceremoniał powitania i 
| tą Neca księcia Ferdynanda Bułgarskiego 
p ' Worze rossyjskim był okazały a sam car 


E Wychodzi codziennie e godzinie 5 po połu- | 
daly 2 j 


S 


Mikołaj starał się być jak najuprzejmiejszym 
dla księcia i jego rodziny, to przecież nie 
mogło ujść uwagi, iż starano się unikać 
wszystkiego, coby mogło nadać wizycie wład- 
cy Bułgaryi cechę politycznej akcyi pań- 
stwowej. Jak w Moskwie tak i w Peterhofie 
przyjęcie miało niezawodnie charakter bar- 
dzo przyjazny, lecz widocznem było, iż chcia- 
no, aby książę miał to w pamięci, że jest 
lennikiem sułtana. To też na dworcu kole- 
jowym nie powitał go sam car, tylko w je- 
go imieniu jeden z wielkich książąt, a z cia- 
ła dyplomatycznego przybył jedynie amba- 
sador tureeki wraz z całym personalem am- 
basady. 

Przyjęcie zestrony prasy rossyjskiej było 
w ogóle grzeczne ale chłodne; tylko dzien- 
niki z wyraźną marką oficyalną zamieściły 
na powitanie nieco serdeczniejsze artykuły, 
inne zaś ograniczyły się na krótkich wzmian- 
kach o przyjeździe i stwierdzeniu, że przy- 
jęcie, jakiego doznał u dworu władca Buł- 
garyi nie pozostawia żadnej wątpliwości, iż 
umiał on sobie pozyskać zaufanie kół decy- 
dujących w Rossyi, bo nie zawiódł tych o- 
czekiwań, jakie były głównym motorem do 
uznania legalności jego rządów. Stronę po- 
lityezną wizyty poruszają dzienniki bardzo 
ostrożnie, a o ile jej dotykają, to zawsze w 
duchu pokojowym i z naciskiem na potrze- 
bę utrzymania samoistnego bytu księ twa. 
W każdym razie godnem jest uwagi, że od- 
wiedziny księcia Ferdynanda nad Newą, mi- 
nęły bez zadnego zgoła w świecie wrażenia, 
a zarówno prasa rossyjska jak zagraniczna 
nie kusi się nawet o podsuwanie im jakie- 
gobądź podkładu politycznego. Wprawdzie 
opozycyjna prasa bułgarska usiłowała rzecz 
w ten sposób przedstawić, iż książę wybrał 
się do Petersburga celem zawarcia z Rossyą 
konwencyi wojskowej i pozyskania sobie ży- 
czliwości eara na wypadek, gdyby stosunki 
ułożyły się na korzyść tyle upragnionego 
projektu zupełnego oderwania Bułgaryi od 
Tureyi i ogłoszenia księstwa królestwem — 
ale te i tym podobne kombinacye poczyta- 
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W istocie też dzienniki, a w pierwszym 
rzędzie petersburskie, przechodzą nad niemi 
do porządku dziennego i podnoszą przy tej 
sposobności, że jeżeli już koniecznie chodzi 
o kwestyę polityczną, to zgodziłyby się ra- 
czej na to, eo pisze główny organ republi- 
kanów francuskich o wizycie ks. Ferdynan- 
da i zapowiedzianych odwiedzinach króla ru- 
muńskiego. Organ ten uważa obie te wizyty 
jako cenną rękojmię utrzymania pokoju na 
Wschodzie, stwierdzają one bowiem zupełną 
jednomyślność zapatrywań Rossyi i Austro- 
Węgier w sprawie wschodniej, niemniej, że 
w Sofii i Bukareszcie nabrano już przeko- 
nania o potrzebie unikania wszystkiego, co- 
by mogło utrudnić dobre porozumienie mię- 
dzy Wiedniem i Petersburgiem. 

Dzięki temu porozumieniu, które odno- 
si się, jak wiadomo, przedewszystkiem do 
spraw wschodnich jako obchodzących naj- 
bliżej Monarchię Habsburską i Rossyę, podróż 
ks. Ferdynanda nad Newę nie wywarła tak- 
że w Wiedniu żadnego zgoła wrażenia, co 
się pokazuje wyraźnie z obojętnego tonu, w 
jakim dzienniki wiedeńskie i budapeszteń- 
skie piszą o wycieczce książęcej. 


SPRAWY MONARCHII 


Czternasta sesya Rady pań- 
stwa została Najwyższem pismem odrę- 
ceznem, które ogłasza dzisiejsza Wiener Zei- 
tung zamkniętą. Sesya ta, zwołana pa- 
tentem Cesarskim z d. 4 marea b.r., rozpo- 
częła się w dniu 21 marca; ostatnie posie- 
dzenie Izby posłów w tej sesyi odbyło się 
w dniu 8 czerwca; następne miało się od- 
być w dniu 14 czerwca, jednak w d. 18 
czerwca P. Prezydent Ministrów zawiadomił 
pisemnie Prezydentów obu Izb Rady pań- 
stwa, że Najwyższem postanowieniem sesya 
Rady zostaje odroczona. Teraz nastąpiło zam- 


no powszechnie za tak niedorzeczne, że nie | knięcie sesyi. 


zasługują nawet na poważne odparcie. 


Dzienniki wiedeńskie i czeskie zajmują 
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TEODORA JESKE-GHOINSKIEGO. 
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(Ciag dalszy). 
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| 
don; Adelajda, nie usuwając swoich białych 
8 go 4 2 rąk młodzieńca, nachyliła się do nie- 
| bo ak blizko, iż dotykała prawie czołem je- 
tola, 
Re,  Wynagrodzę was hojnie za posłu- 
mitto 4 pad Nie wiele żądam. Po- 
l e się tylko o to, aby Judyta z Hohe- 
O JZDaczyła wam pod jakimkolwiek po- 
| Me? Schadzkę, o której ja będę wiedziała. 
b, rzebujecie obrażać ani jej uczuć na- 
ką onej, 
IA dworze zabawkę nie postawi was nikt 
m Kusiła podkomorzego wzrokiem, uśmie- 
a. kiem rąk. On płonął cały, jak w 


ą 25) ani czci niewieściej. Za taką zwy- 
Mag Sądem. 


— Domyślam się, iż mam być narzę- 
waszej zemsty — odezwał się, waha- 
Jeszcze. 

— Tylko niewinniej igraszki. 

— Czy mogę ufać waszemu słowu? 
— Jesteście rycerzem, a obrażacie ko- 


lie 
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bietę nieufnością? Nie opierajcie się. Czeka 
was słodka nagroda. 

Hrabina wysunęła usta, jak do poca- 
łunku. 

Podkomorzy chciał ją przyciągnąć do 
siebie, ale ona podniosła się szybko. 

— Bez pracy nie ma zapłaty — rze- 
ła, roześmiawszy się nieszczerze. 

— Mały zadatek dodałby mi odwagi — 
błagał podkomorzy. 

— Wam, rycerzom, nie wolno obrażać 
kobiety nientnością, nam jednakże, słabym 
niewiastom, służy prawo nie wierzyć waszym 
zaklęciom. 

— 0, ta słabość niewieścia! — mówił 
Burchard z Rekingen. — Przygniata nas ona 
więcej od najgroźniejszej siły męskiej. 

W tem odezwały się w ogrodzie głosy 
rogów. Służba stolnika wzywała dworzan do 
pałacu, na obiad. 

— Natychmiast po scbadzce z Judytą 
z Hohenau otrzymacie sowitą nagrodę — 


obiecywała hrabina — ale sprawcie się zrę- 
cznie. 

Kiedy podkomorzy opuścił jej mieszka- 
nie — rzekła do siebie półgłosem: 


— Zadatku chciał, głupiec... Nie dla 
takich gilów, jak ty, ma Adelajda z Wolfen- 
burga pocałunki. Po Bertoldzie z Meersbur- 
ga Burchard z Rekingen?! Nawet mieszezki 
wormackie śmiałyby się ze mnie. 

Starodawnym zwyczajem siadał Henryk 
IV. do stołu z całym swoim dworem. Po 
obiedzie, gdy był w Wormacyi lub Gosla- 
rze, grywał zwykle w kości z przyjaciółmi, 
najezęściej z biskupem spirskim, albo z Ul- 
rykiem z Godeshaimu. Dziś iednakże nie za- 
prosił nikogo do drażniącej zabawy. Umy- 
wszy ręce w wodzie różanej, udał się z ar- 
cybiskupem Limarem do swoich komnat. 


Na dworze zapadł tymczasem wczesny 
wieczór jesienny. 

Cicho szedł w ogrodzie lekki wiatr nad 
wierzchołkami drzew, strząsając na ziemię 
liście pożółkłe. Na ciemnem niebie mrugały 
już tu i owdzie pierwsze gwiazdy. 

Gdy się księżye wysunął z łasów, któ- 
re otaczały Wormacyę kołem szerokiem, za- 
ludnił się ogród tajemniczemi postaciami. 
Przytulone do siebie okryte długiemi pła- 
szezami, ukazywały się w szpalerach i zni- 
kały pary szepczące. 

Pod bokiem króla, uwielbiającego płeć 
piękną, święcił bożek miłości tryumfy nieu- 
stanne. 

Już pławił się cały ogród w srebrnej 
fali miesiąca, kiedy furta skrzypnęła, pehnięta 
ręką niecierpliwą. Zakapturzony mąż biegł 
szybko główną ulicą, zmierzając ku otwar- 
temu miejseu, gdzie na ławie kamiennej 
siedziała kobieta z twarzą, ukrytą w dło- 
niach. 

Mąż odrzucił płaszcz i zgiął kolano: 
Bertold klęczał przed margrabriną Wolfila. 

Dłuższą chwilę milczeli oboje, potem 
zaczął Bertold głosem cichym: 

— Nie będę się starał opleść twego 
serca siecią kłamstwa, albowiem najchytrzej- 
sze słowa nie zmyłyby z mojej duszy grze- 
chu, jakim zgrzeszyłem w obec ciebie, Wol- 
filo. Moja wina, moja wina, moja wina naj- 
większa. Wolno ci mną pogardzać, nazwać 
obłudnikiem, niegodnym uwodzieielem.... 

Wstał, czekając na odpowiedź. Odpo- 
wiedziały mu tylko łzy margrabiny, ścieka- 
jące po jej palcach. 

Nie byłby ieh dostrzegł, gdyby nie 
tłumione łkanie, które wstrząsało piersią zdra- 
dzonej kobiety. 

Dotknąwszy ustami kraju sukni mar- 
grabiny, mówił Bertold z prośbą serdeczną: 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen- 
tów, kilkorazowe po 6 centów od mięjsea 1 wiersza 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agenceya dzienników Stanisława So- 
kołowskiego Pasaż Hansmżznna l. 9; we Franeyi 
w Paryżu wyłącznie agencya pana Adama Boule- 
vard Raspail Nr. 105 bis. 


się żywo ostatnią podróżą P. Prezydenta Mi- 
nistrów hr. Tbuna do Ischl, gdzie, jak wia- 
domo, hr. Thun przyjęty został przez Naj- 
jaśniejszego Pana na całogodzinnej audyen- 
cyi. Wezorajsza Sonn und Montags Ztg. 
twierdzi stanowczo wbrew przypuszczeniom 
innych dzienników, że podróż hr. Thuna do 
Ischlu miała na celu tylko zdanie Monarsze 
sprawy o negatywnym rezultacie rokowań 
z opozycyą ; fałszywą zaś jest pogłoska, ja- 
koby szło o uzyskanie aprobaty dla jakichś 
nadzwyczajnych zarządzeń gabinetu, — tak 
jak w ogóle fałszywemi są doniesienia o 
wszelkich rzekomych zmianach. 

Prywatna depesza wiedeńska podała 
już wezoraj treść sytuacyjnego artykułu Va- 
rodmich Listów. W uzupełnieniu tej relacyi 
podajemy dosłownie odpowiedź, którą ów 
wybitny członek Koła polskiego miał dać 
korespondentowi czeskiego dziennika, w spra- 
wie stosunków czesko-polskich: „Zapewnij 
pan — mówił on — publiczność czeską, że 
naród czeski może bez troski i spokojnie 
patrzeć w przyszłość, bo jego interesy nie 
są zagrożone ani przez kierunek całej we- 
wnętrznej polityki, ani przez politykę Koła 
polskiego w szczególności. Nie mogę zaprze- 
czyć, że w Kole polskiem są dwa kierunki. 
Jeden z nich popiera czesko-polsko-niemie- 
ckie trójprzymierze, podczas gdy inny do- 
maga się tylko czesko-polskiego dwuprzy- 
mierza. Ale w eałem Kole polskiem nie ma 
ani jednego posła, któryby się ośmielił 
przemawiać na rzecz jakiej anticzeskiej koa- 
leyi. Powiedz pan jednak także czeskiej pu- 
bliczności, że naród, tak wielki i znaczący, 
jakim jest czeski, może i powinien zachować 
pełną godności gotowość na wszystko i re- 
zerwę, zwłaszcza w tak bardzo poważnej 
chwili, jak obecna i wobec tak niezmiernie 
silnego naprężenia jak to, w którem obe- 
enie żyjemy. Dalej naród taki nie powinien 
wywierać jakiegokolwiek nacisku na sytua- 
cyę, gdyż ważne decyzye nie mogą dojrze- 
wać w przeciągu kilkunastu godzin, a rady- 
kalne fait accompli nie może być dokona- 
nem w Państwie, tak wielkiem jak Austrya, 
w przeciągu dwóch lub trzech dni. Oezeku- 


— Jeśli możesz mi przebaczyć, prze- 
bacz, jeżeli zaś słuszny żal podmawia cię do 
zemsty, mścij się, lecz tylko na mnie. Ona, 
Judyta, niech nie płaci rozpaczą niewinnej 
duszy za nasz grzech wspólny. Bo grzeszy- 
liśmy razem, Wolfilo, niepomni świętych 
przysiąg, które cię łączą z małżonkiem pra- 
wowitym. Oślepiła nas namiętność, pchnęła 
na manowce młodość nierozważna. 

Odjął łagodnie jej ręce od twarzy i 
spojrzał w jej duże, niebieskie, zapłakane 
oczy. 

— Mógłbym ci powiedzieć, iż będę cię 
kochał mimo narzeczeństwa, a ty uwierzy- 
łabyś; mógłbym cię łudzić dalej, iż rozwód 
starga twoje pęta, a ty podałabyś chętne 
ucho kłamliwym obietnicom. Kochać nie 
mogę cię tak, jakbyś tego pragnęła, po- 
stanowiłem bowiem dochować wiary Judy- 
cie, o rozwód zaś staralibyśmy się daremnie, 
Wszakże odmówiono go samemu królowi. 
Mnichy nie chcą, by to, co oni związali na 
ziemi, mogło być rozwiązane. Szczególnie 
względem nas, przyjaciół Henryka, są surowi, 
nieubłagani. Twoje dobre serce zasługuje 
na szczerość. Powiedziałera ci prawdę, a te- 
raz osądź mnie i ukarz. 

Księżyc oświetlał bladą twarz margra- 
biny, na której nie było zawziętości i groźby. 
Bez gniewu spoczywały jej oczy na Ber- 
toldzie. 

— Za ufność, jaką pokładałam w two- 
ich zaklęciach, poisz mnie goryczą, Berti —- 
odezwała się z cichym wyrzutem. 

Na jej rzęsach drżały łzy. 

Te niemocne łzy niewieście padały na 
serce Bertolda, jak krople stopionego żelaza. 
Bolały go, npokarzały więcej, niż obelgi 
hrabiny z Wolfenburga. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


jemy od Czechów tej rozwagi, że pomni za- 
sady: Nostra res agitur, potrafią dokazać tru- 
dnej sztuki czekania tam, gdzie wehodzą w 
grę ważne interesy". 


Narodni Listy, omawiając dalej różno- 
rodne pogłoski, kombinacye i przepowiednie 
w sprawie sytuacyi wewnętrznej i zamiarów 
Rządu, nazywa je tem zuchwalszymi, że Rząd 
bardzo ściśle trzyma swe plany w tajemni- 
cy i odpiera wszelką presyę, skądkolwiekby 
ona pochodziła. Mimo to można stwierdzić 
apodyktycznie, że Rząd nie myśli nawet o 
jakiejkolwiek formie zniesienia rozporządzeń 
językowych, które zadowolniłyby tylko jedną 
stronę, to jest Niemeów. Narodni Listy koń- 
czą swój artykuł następującym ustępem: 
„Nastała niesłychanie ważna chwila, może 
chwila o bistorycznem znaczeniu, która sta- 
nowi granicę między dwiema epokami. W ta- 
kich chwilach jest obowiązkiem patryotycz- 
nym, dyktowanym przez wzgląd na dobro 
publiczne, unikanie wszystkiego, coby mo- 
gło spowodować zboczenie na manowee z 
drogi, której życzymy sobie wszyscy.“ 


Z Ujścia nad Łabą (Aussig) donoszą, 
że w niedzielę odbyło sie tam, zwołane przez 
posła Pferschego, bardzo liczne zgromadze- 
nie wyborców. Zgromadzenie, wysłuchawszy 
długich jego wywodów, przyjęło nakoniec 
rezolucyę, w której odnowiono znaną przy- 
sięgę z Chebu, oraz zaakcentowano konży- 
nuowanie oporu przeciw rozporządzeniom ję- 
zykowym. Zgromadzenie wyraziło Pfersche- 
mu podziękowanie i udzieliło swego votum 
zaufania. W ciągu dyskusyi radykalny naro- 
dowiec adwokat Rzesacz oświadczył, że chce 
głosować za powyższą rezolucyą pod warun- 
kiem, że się z niej usunie zdanie, zawiera- 
jące votum ufności. Skutkiem tego przyszło 
między nim a Pferschem do żywego starcia 
słownego, poczem rezolucyę uchwalono znaeną 
większością głosów. 


Vaterland pisze jeszeze dodatkowo o 
konferencyach przywódców stronnictwa ka- 
tolieko-ludowego z P. Prezydentem Ministrów 
hr. Thbunem: „O ile posiadamy informacye 
o tych konferencyach, które uznano za ści- 
śle poufne, chodziło w nich tylko o wiado- 
mości, które życzył sobie P. Prezydent Mi- 
nistrów zakomunikować zaproszonym przy- 
wódcom ; wskutek tego upaść muszą same 
przez się wszystkie uwagi życzliwe i nie- 
życzliwe, które wypowiadała prasa o tych 
konferencyach, tem bardziej, że zaproszeni 
na nie panowie, nie mieli sposobności do 
uchwalania jakiego votum o zakomunikowa- 
nych im wiadomościach“. 


Polacy na obczyźnie. 
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Z Drezna piszą do wychodzącego w 


przed kościołem i zdawało się, jakby to była 
czysta Galiecya, bo przeważnie tam lud z 
Galicyi. Tak mężczyźni jak i kobiety po fa- 
brykach pracują. Lecz cóż słyszysz od je- 
dnych, jak i drugich? Wszysey bez wyjątku 
powiadają: Nie brak nam chleba, ale brak 
słowa Bożego w ojczystym języku. Tutaj daje 
się czuć największy głód duchowy, a pomo- 
cy znikąd doczekać się nie można. Czytamy 
często, jak to gdzie indziej mają Polacy pol- 
skie nabożeństwo, a my tak jesteśmy opu- 
szczeni, jakobyśmy nie należeli do tej samej 
owczarni. Spyta się może ktoś, nie znając 
stosunków, kto jest temu winien? Na to 
muszę odpowiedzieć, że nie tyle lud, jak ci, 
którzy się o ten lud starać powinni. Dodać 
jeszcze muszę, iż dawniej w Dreźnie, dopóki 
przebywała tam szlachta polska, to się i ka- 
płani polscy znaleźli. Jeszcze w r. 1879 
ksiądz polski mieszkał i odprawiałj polskie 
nabożeństwa w  „Josefinenstift* a jest to 
bardzo odpowiedni dla Polaków kościółek. 
A teraz? Teraz też się starano i robiono 
zabiegi, lecz wszystko nadaremnie. Władza 
duchowna tamtejsza powiada, że nie ma nie 
przeciw polskiemu nabożeństwu, bo jak się 
wyraził ksiądz Fischer, proboszcz kościoła 
nadwornego, sam widzi potrzebę polskiego 
kapłana i znając stosunki, wie, iż tu jest 
brak pokarmu duchowego pomiędzy ludem 
polskim, lecz trudno temu zaradzić, bo nie 
ma polskiego kapłana. 


Tutejsze młode jeszcze Towarzystwo 
polsko-katolickie już dość zabiegów a nawet 
kosztów poniosło w tej sprawie. Był tu w 
styczniu ks. Jan L., który ofiarował się za- 
nieść prośbę do Arcypasterza w Poznaniu, 
podpisaną przez dwa tutejsze Towarzystwa 
t. j}. polsko-katolickie i przemysłowców pol- 
skich, leez dotąd nie nadeszła odpowiedż.“ 


Polacy na obczyźnie pielęgnują, jak 
mogą, poczucie narodowe, ajednym z wielu 
sposobów jest zakładanie kółek spiewackich, 
jakich w Westfalii i Saksonii znaczna ilość 
istnieje. W Gelsenkirchen odbył się nie- 
dawno zjazd kółek spiewackich, połączony 
z obchodem rocznicy tamtejszej „Lutni“. 
Najważniejszą częścią uroczystości był popis 
kółek w spiewie czterogłosowym. Pierwszy 
zjazd kółek spiewu odbył się w roku prze- 
szłym w Bochum. 

Związek niemieckich fabrykantów płó- 
tna wystosował podanie do pruskiego mini- 
stra spraw wewnętrznych z prośbą, aby znie- 
siono albo przynajmniej złagodzono zakaz, 
na mocy którego nie wolno jest w przemy- 
śle zatrudniać stale zagranicznych robotni- 
ków polskich, lecz należy ich traktować 


=== | tylko jako robotników czasowych, podobnie 
jjak traktowani są w rolnictwie. 


Przemy- 
słowcy niemieccy proszą, aby zakaz ten od- 
nośnie do robotników polskich z Austryi i 
Królestwa Polskiego zniesiono w ogóle w 
prowincyach, leżących na zachód od Elby; 


Bochumie (w Westfalii) Wżzarusa Polskiego: | jeżeli zaś minister uzna to za niemożliwe, 


„Zdaje się, że oprócz Westfalii, nie ma 
w Niemczech w żadnej prowincji większej 
liczby Polaków, jak w Królestwie saskiem, 
bo począwszy od Drezna aż do Lipska, nie 
ma prawie wioski, gdzieby nie było wielkiej 
ilości Polaków, a co rok, to więcej ich przy- 
bywa. Byłem tej wiosny w Meissen, a kiedy 
po nabożeństwie wyszedłem z kościoła, nie 
mogłem prawie niemieckiej mowy usłyszeć 
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POWIEŚĆ. 


IV. 
(Ciąg dalszy). 


— To twój dom? — dodał, ukazujące 
szpierutą w stronę zabudowań Białej- Wsi. — 
Przyjadę do ciebie w tych dniach z pewno- 
ścią... Czy sam mieszkasz ? 

— Z matką i siostrą, które bardzo ci 
będą rade. 

Książę Leon załamał ręce z komicznym 
wyrazem. 

— Jestem tak dziki !... 
chem. 

— A te panie, którym towarzyszysz ? 

— To dawne znajome — od dziecka 
prawie. — Panna Otylda już o tobie sły- 
szała i pragnie ciebie poznać. 

— Doprawdy? od kogoż słyszała ? 

— Od pewnego pana Wygrzewy, który 


rzekł z uśmie- 


się mieni twoim przyjacielem — to też po- 
chwał nie szczędził.... 
— Przesadził, naturalnie! — przerwał 


Tadeusz niezadowolony. 

— Zostawiam to pannie Otyldzie do o- 
ceny — a teraz! do widzenia! 

Odjechał, dążące za towarzystwem, a Ta- 
deusz, trochę niezadowolony, skierował się 
ku domowi. Już to mu humor psuło, że nowi 


to związek wnosi aby przynajmniej dla fa- 
bryk przemysłu tkackiego, a szczególnie dla 
przędzalni zrobiono wyjątek i pozwolono im 
zatrudniać polskich robotników zagranieznych 
bez tego ograniczenia eo do czasu, jakie obo- 
wiązuje robotników rolnych. 


ludzie w tak bliskie sąsiedztwo zjechali; lu- | 


dzie to byli z miasta, obcy, a Tadeusz ob- 
cych nie znosił. Nie można powiedzieć, żeby 
był dziki, nietowarzyski, ale taką już była 
jego natura, że zmian nie lubił. Tadeusz na- 
leżał do ludzi, którzy na pierwszy rzut oka 
uwagę ściągają na siebie; — mężczyźni zwy- 
kle tego nie lubią i być może, iż dla tej 
przyczyny młody człowiek unikał poznawania 
obcych ludzi. 


Wiedział doskonale, że z Borszowie- 
ekimi poznać się będą musieli. — Borszow- 
ce najbliższem były sąsiedztwem Białej- 
Wsi, — tego uniknąć niepodobna, a nawet 
nie wypada. Irytowało go tylko, że tam, w 
pałacu już o nim mówiono. Poezciwy pan 
Bogumił, obgadał go po swojemu! Jakże to 
niemiłe, być narażonym na uwagi i domysły 
osób obcych i obojętnych! A zresztą !... cóż 
go tam Borszowieccy obchodzą |... 


Zajechał przed dom, oddał konia chłop- 
cu stajennemu, który nadbiegł, i wszedł do 
domu z miłem uczuciem , którego zawsze 
wracając doznawał — z uczuciem zadowole- 
nia, że się znajduje pod własnym dachem, 
w towarzystwie kochanej i kochającej matki 
i siostry. 

Dla człowieka z wystygłem sercem, lub 
dla światowca, przywykłego do miastowych, 
różnorodnych rozrywek, jakże nudnymi by 
się wydały te wieczory, spędzane we troje 
w niskich pokojach starego dworu! W Bia- 
łej-Wsi nie nudzono się nigdy. Pani Star- 
czyńska, osoba rozumna, wykształcona, u- 
miała wychować dobrze tak syna, jak i cór- 
kę, która obecnie siedmnastą wiosnę zaczy- 
nała. Helena lubiła dom, którego nigdy na 
czas dłuższy nie opuszczała, lubiła wieś i 
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Dzienniki rossyjskie stwierdzają z ubo- 
lewaniem, iż w uniwersytetach w cesarstwie 
panują obeenie jakieś dziwne obyczaje, z ja- 
kiemi niepodobna się spotkać za granicą. Pi- 
jaństwo rozpanoszyło się tam wielee; wię- 
kszość młodzieży uczęszcza na kursy nie 
z miłości do nauki i z chęci nauczenia się 
czego, lecz jedynie dla zapewnienia sobie na 
przyszłość karyery. Zadne zagadnienia na- 
ukowe nie interesują zupełnie teraźniejszego 
przeciętnego studenta; nad wszelkiemi spra- 
wami ogólno społecznemi przechodzi do po- 
rządku dziennego, jakby go one zupełnie nie 
dotyczyły. Dość przysłuchać się, jak pisze 
Syn Otieczestwa, rozmowom studentów w au- 
lach uniwersyteckich. Nie usłyszycie tam 
teraz żadnej gorętszej dysputy, młodzież roz- 
prawia o przyszłych pensyach, wygodnych 
urzędach, synekurach, o Katiach, Wierach 
i Sońkach. Moralność stoi tam na ostatnich 
szezeblach i ze zgrozą myśleć trzeba, że ci 
ludzie niebawem, jako czoło inteligeneyi, 
staną na czele szarego tłumu, który prowa- 
dzić i nauczać należy. Nie ma tedy nie 
dziwnego, że jeśli tak źle się dzieje w pe- 
pinierach przyszłych prowodyrów, na głębo- 
kiej prowincyi zdarzają się w sferach urzęd- 
niczych fakta, budzące wstręt i oburzenie, 
a które dochodzą do wiadomości publicznej, 
dzięki wywleczeniu ich przed kratki sądowe. 
Izba sądowa w Tyflisie rozpatrywała sprawę 
b. wychowańca uniwersytetu kazańskiego, a 
ostatnio komisarza policyjnego w Aschaba- 
dzie, Muradowa i strażnika policyjnego Asker- 
Dżabara, oskarżonych o znęcanie nad nie- 
jakim Hadżyjewem, przytrzymanym przez 
policyę, jako podejrzanym o kradzież. Oto 
co Hadżyjew opowiadał, według Syna Obiecze- 
stwa, przesłuchiwany w charakterze świadka. 
„Aby wymusić odemnie przyznanie się do 
kradzieży, Muradow poddał mnie torturom. 
Związano mi najpierw ręce, następnie poli- 
cyant Asker Dżabar z polecenia Muradowa 
zdjął mi buty i pończochy, policyanei Husein 
i Szaryf przywiązali mnie do kija. Wtedy 
Muradow rozkazał przynieść trzy kije i za- 
ezął najpierw bić mnie sam, gdy się zmę- 
czył zastąpił go Asker. Bito mnie w pięty, 
dopóty, dopóki się owe trzy kije nie po- 
łamały. Przyniesiono następnie żelazny pręt 
i znowu mnie nim bito. Gdy krzyczałem — 
zatykano mi usta; robił to najpierw Mu- 
radow — później zaś Asker. (o się pó- 
źniej ze mną stało nie wiem, gdyż pod- 
czas bicia zemdlałem i odzyskałem do- 
piero przytomność w dwa dni później, 
w mieszkaniu mojego brata, do którego przy- 
wieziono mnie prawie nieżywego z policji*. 
Badani świadkowie w zupełności potwier- 
dzili opowieść Hadżyjewa. Ciekawa była 
obrona Muradowa, który dowodził, iż prawo 
poleca mu używać wszelkich środków aby 
zniewolić podejrzanego do powiedzenia 
prawdy. Policyant Asker był bardzo zdzi- 
wiony, że wytoczono mu proces „o takie 
głupstwo*. „Przed kilku laty — mówił on 


naiwnie, z polecenia Muradowa, zabiłem je- 
dnego aresztowanego i nic mi za to nie 
było*! Sąd obydwóch skazał na dożywotnie 
ciężkie roboty. 

Przytaczając ten fakt Syn Obtieczestwa 


gospodarstwo, była ładną i wesołą dziew- 
czynką, bardzo ze swego losu zadowoloną. 

Gdy tego wieczora Tadeusz oznajmił 
matce, że będzie miała wizytę księcia Hor- 
skiego, Helena bardzo się ucieszyła, mówiąe 
że jest ciekawa, jak „prawdziwy książę* wy- 
gląda. Rozmowa zeszła naturalnie na Borszo- 
wieckich. 

— Pewnie także przyjadą do nas — 
wtrąciła Helena. — Ciekawa jestem eo to za 
ludzie; czy w rodzaju pani Karpatowskiej ? 

— Borszowieckich nie znałam nigdy— 
rzekła pani Starczyńska. — Gdy ojciec wasz 
przywiózł mnie tutaj przed trzydziestu laty, 
hrabia Zygmunt Borszowiecki mieszkał tu 
jeszcze, ale nie wybraliśmy się do nich, po- 
tem wkrótee odjechali i już nie wrócili. 

— Swoją drogą, bardzo to ładnie, że 
obecni Borszowieccy odkupili majątek ro- 
dzinny — zauważył Tadeusz. — Nie wiem, 
czy dobrze na tem wyjdą, bo majątek bar- 
dzo zaniedbany a tego Gąsiorskiego nie chciał- 
bym mieć za rządcę. 

— (ży książę Horski jest krewnym Bor- 
szowieckich? — spytała Helena. 

— Zdaje mi się, że nie... dobrym i da- 
wnym znajomym podobno. A Leon, skoro 
jest czyim przyjacielem, jest nim szczerze i 
prawdziwie. Bardzo to zaeny i szlachetny 
charakter choć na pozór nieśmiały, mało- 
mowny i jakby wiecznie zgnębiony. Bardzo 
się cieszę, że przyjedzie do nas. 

Książę jednak nie przyjechał ani na- 
zajutrz, ani przez kilka dni następnych; zja- 
wił się dopiero po upływie tygodnia, wy- 
mawiając się, że nie mógł tego wcześniej 
uczynić, gdyż w Borszowcach zdarzył się 
wypadek... Starsza z panien Borszowieckich, 
Aleksandra, podczas jednej z przejażdżek 
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zapytuje, czy mógłby się on zdarzyć, góre F 
w szkołach panował inny kierunek WJ” 
wawczy, gdyby więcej zwracano uwagi, | 
kształcenie serca, rozwój zdolności wro od: | ia 
nych, niż na gimnastykę pamięci, — | 
powiada na to, że nie. Gdy inny wiatr e m 
wieje w szkole, gdy szkoła będzie w rze kali 
wistości nareszcie w całem znaczeniu | 
wyrazu zakładem naukowo wychowawajeć 
wówczas znikną zupełnie tacy Muradowow 4 
Dzienniki petersburskie donoszą* 4 
misya, utworzona ;przy ministerstwie SP. | 
wiedliwości dla wypracowania środków P! dd 
ciwko żebractwu i włóczęgostwu, zbiera 0%, | 
nie wiadomości poszczególne z różnyć! i 
bernij, co do stanu miejscowego 38% | 
ctwa i środków przeciwdziałania jemu. A 
Na początku roku przyszłego dO e) 
tersburga zwołany będzie pierwszy w520% ! 
rossyjski zjazd przedstawicieli rozm% 8 | zem 
towarzystw filantropijnych, w colu omów | gym 


nia kwestyi skierowania filantropii w CAMU | twjęy,, 
państwie na właściwe tory. toleran 
0. Di 
! theg 
Z Paryża. tieng 
| legł, d 
(Sprawa Dreyfus-KHsterhazy-Zola). is 
i 


Nad całą opinią publiczną we F raat tYoty 
panuje ciągle i niepodzielnie nieszczęż 
sprawa Dreyfus-Ksterhazy-Zola. Rozgorąć? $ j Mię 


N 
wuje ona umysły wszystkich, zaprząta p "ym 
wno posiedzenia rady ministrów, jak dzi£ Kling 
niki i rozmowy w kołach prywatnych: Ysha 
odbija się echem nawet w salach szkośm Y te 
i — w mowach pogrzebowych. Opano tej iat; 
ona całe życie publiczne Rzeczypospo! ie ślysze 
wszędzie wyciskając swe piętno i wszć r 
szerząe ujemny, rozkładowy wpływ. ju qan 

Onegdaj w Bordeaux, podczas po Joe” kę 
rektora tamtejszego Uniwersytetu larit batey, 
który za życia znany był ze sympaty! , k di 
Dreyfusa i Zoli, w obee licznie zgrome "A j stire; 
nych przedstawicieli władz, wojskowość! iie 
całego kolegium profesorskiego wygłosi jąc FE 
wę nad grobem profesor Stapfer. Oy m) 
aluzyę do poglądów zmarłego, powiedzie: tab | T 
między innemi: „Nieboszczyk w ostatn 0: U 
latach swego życia był dotknięty ciężką |, w] 


leścią patryotyczną. Ten człowiek prawe IG 
logiki widział ciężką niesprawiedliwość |. | iq 


burzające gwałty... Łatwo zrozumieć, Zê i gh 
człowiek zdrowych poglądów wziął sobie k. 0% 
serca hańbę swej ojczyzny i że głęboka Weg 
na, jakiej doznała jego miłość ojczyzny, pas qe 
czyniła się do jego zgonu. Burze namię a 0 
ści idą nieraz wyżej, aniżeli szłuszność „  fleq 


E z d FS ( 
sprawiedliwość. Nie wiemy dziś, gdzie Je pi 
prawda.... Jeśli chcemy ją osiągnąć, ! 


za śladem tego sprawiedliwego!“ a R 
Aluzyę tę do sprawy Dreyfusa Z0 „9 tn 
mieli wszyscy, a obecni na pogrzebie do: sę 
skowi uczuli się słowami temi mocno wyg pr 
tknięci. — Inni profesorowie Uniwersy”,, Mi 
chcieli osłabić wrażenie w ten spoar Ph 
przystępowali do generałów i demonstrati. lst 
nie ściskali im dłonie. Generał Varagne zg Bog 
wiedział przy tem: „Armia gotową UZ AA 
wsze przelać ostatnią kroplę krwi 24 Og i > 
znę... Nie ma ona gniewu do nikogo jałi P 
wet do p. Stapfera.* Wszystkie WY ast | uj 
Uniwersytetu w Bordeaux uchwaliły "=? | ta 
i 
uh 
dość niebezpiecznie spadła z konia, y AF 
się spłoszył. Na razie wypadek zdOWA ira a 
bardzo groźny, bo panna Aleksandra nych | 
ciła pamięć, a przez kilka dni nastop ało dj 
nie mogła odzyskać mowy. Nie w ta- lei 
księciu oddalać się z domu przyjść! drodze lig 
kiej chwili... Obecnie, chora jest na niu te 


do wyzdrowienia, ale jeszcze Swego 
opuścić nie może. nohioni® 
Z większego niż kiedy przypoć oja, Rt 


malującego się na pobladłej twarzy > bar Nie 
Madaj aka że ten wypadek o tyi 
dzo silne na nim musiał wywrzeć ye ans- tze 
natury tego wrażenia domyślał SIę: o spra” Nig 
jąc drażliwość księcia, gdy chodzio inych bę 
wy serca, nie czynił żadnych niedys rzyjszd to 
uwag. Pomyślał sobie tylko, że ÓW Po ma | th 
Leona w te strony, do opuszczoneb łatwo m 
jątku, z swoje znaczenie... któreg d 
się było domyśleć. oka. korzy” AB 
nose pani Borszowiecśa, „gia s 
stając zprzyjazdu męża na święta, JU? iedztwO Ne 
kanocnym tygodniu wizyty w 5% l ofi 
składać zaczęła. hora, 1e S 
Aleksandra była jeszcze © okoju 2° si 
była w stanie wrócić do swojego Pią za & 
górze; leżała w saloniku z WIEC i0 nie M 
chodnią werandę, gdzie ją przynie, „wanj  % 
przytomną po upadku z konia. a wiono 
lekarz zalecił zupełny spokój: Pie Zdr fe 
więc Olenię tutaj, aż do wyzdrowić a prze dl 
wsza już teraz, choć bardzo OSR a0 krę” p 
bywała dni całe samotnie; AŻ mywałe p 
pować rodziny swoją chorobą, W5 | 
że towarzystwo ją męczy. p 
(Ciąg dalszy a RZ ł 
rz 
a: 


h yi a swych posiedzeniach wyrazy sym- 

i D | ligą; la armii francuskiej. W każdym razie 
Mae to charakteryzuje sytuacyę. 

q, Ownież charakierystycznem jest zaj- 
| pc Oto rada ministrów w Paryżu za- 

| Wiała się w sobotę nad następującą 

In; 4% Generał Jamont, generalissymus ar- 
w Ateuskiej, obecny był na akcie uro- 
(JM w szkole imienia Alberta Wielkiego, 
pod Paryżem, przyczem słynny 
| tikar: , autor „Zycia Chrystusa" Pomi- 
iq a 0- Didon wygłosił mowę, wspaniałą 
ag, Z8lEdem formy zewnętrznej, a pełną 
| qa tI CZNego ducha. O. Didon mówił o zna- 
7 lip potęgi militarnej dla Franeyi i czy- 

ag ekka aluzyę do sprawy Zoli, zwrócił 
. | teg zeciwko tym przedstawicielom inteli- 
k taby,” którzy podkopują powagę armii. Fran- 
k e dzienniki radykalne niezadowolone, 
mj ZEOWy kapłana słuchał generał i że 
| ami Owa ta znajdzie gorące echo w całej 
isp pn euskiej, a zatem może wpłynąć na 
| toję, enie sympatyi francuskiej armii dla 


O NAS)! religijnej, przekręcając mowę 
= R Ona, ARTA mu, iż aih ode- 
theg SIĘ o uroszezeniach „eywilizmu“, który 

imie Podporządkować sobie militaryzm i że 

jg gk, iż dla Francyi potęga militarna 

lotęz zé najwyższą racyą stanu, czynnikiem 

l tbniejszym od literatury i sztuki, wiedzy 


anoji efi. Przekręciwszy w ten sposób pa- 
ry ę y 


zg tą Steng mowę znakomitego kaznodziei. 
jonkt Wig niki radykatne pytały złośliwie, eo po- 
zat y ê tę mowę Brisson, który w programie 
zie" mip, Proklamował supremacyę władzy cy- 
hi wyo 1Ad wojskową? Czy generał Jamont 
nych e Aenal całej mowy słynnego kaznodziei, 
waż ch a Jak twierdzą inne dzienniki, odje- 
litej, araz po rozdaniu nagród, a więc mowy 


| sł 
gdzie et nie mógł, jest rzeczą niewyjaśnioną, 
tą, ŁU francuski pospieszył czem prędzej 


webu | dą liczeniem wrogiego usposobienia swego 
usta | pay, Ciola, dla toleraneyi religijnej i dla 
i dle | uiny I Cznego kapłana, a (avaignac, jako 
dzo" Stęp wojny, wydał okólnik, na mocy 


li 
ści 1 DSJ komendanci korpusów mogą ucze- 
mo teeh Żyć w uroczystych aktach tylko w szko- 


mitë |ją, Z4dowych, w prywatnych zaś jedynie 
ton | deig daeleniem ministra wojny. Całe to zaj- 
nich | wip t0 powód prasie francuskiej do oży- 
bo- tpi polemiki na temat stosunku władzy 
wa | nej do wojskowej. 
ie | by Według doniesień z Paryża, sprawa 
óW | tę nazego zdaje się przybierać obecnie 
a do dą Obrót, że będzie ograniczona wyłącznie 
r Ya ego Esterhazego, z pominięciem o- 
yzy* | py, cera sztabu generalnego, o którym 
tno” | dyni pere dni tak wiele mówiono. Podług 
sé | wię, Eú dzienników paryskich istotnie pe- 
jest (lam oficer sztabu generalnego (Paty de 
¿my Uster mial pozostawać w porozumieniu z 
| se Bazym i ten oficer ma otrzymać karę 
pzd” Yy PUnarną. Ale nie może on być oskarżo- 
voj- duą, Żadne przestępstwo, ponieważ prowa- 
do- sięna Polecenia swych władz śledztwo prze- 
att > Bi, Skierowane przeciwko dochodzeniom 
28 Dopita, wytoczonym w swoim czasie z 
gle |lq podejrzeń przeciw Esterhazemu. 
po” każ powodu dzienniki przypominają, że i 
187 izy nie może być oskarżany o szpie- 
my | lemne Ponieważ był także użyty przy ta- 
na* *m kontr-śledztwie. 
alj | t p lre Parole zapewnia, że sędzia sled- 
się" Mogę Uus otrzyma zastępcę czy też po- 
— ej,” W osobie sędziego Thomasa, który 
=, kie Zamierza przeprowadzić rzecz calą 
óry lajygą, ku przeciwnym dochodzeniom Ber- 
sią Y lag u ostatniemu jednakowoż udział 
re | biaa mie nie zostanie odjęty, ażeby nie 
ch f. p oniosłości śledztwa. ? 
ało È tad iēnniki paryskie zapewniają także, 
ta- Wadi Tancuski polecił oświadczyć, że ani 
je liep > W sprawie Piequarta ani dochodze- 
ja | tesy p Prawie Esterhazego nie dotyczą pro- 
| 5 Dreyfusa, 
ja Y tej tego powodu w dzienniku Rappel pisze 
ib | Bzy p Prawie zwolennik Zoli, senator Rane: 
r- Nig Usson jest istotnie pewny, żete śledztwa 
— bwjerg Teza wcale sprawy Dreyfusa? To 
a- tępi żenie jest bardzo podobne do oświad- 
8 l ist Melinea, że żadna sprawa Dreyfusa 
cb będzi Nieje. Ja sądzę, że to zapewnienie nie 
d topy e mialo żadnego znaczenia, skoroby w 
Be yny OWadzonego śledztwa wykazano, iż 
Fo | moj, © które lsterhazy jest oskarżony, 
dial Zostać spełnione tylko przy wspólu- 
7 ej „ Oficera sztabu generalnego — i da- 


U 
|- SWoj è podezas śledztwa, prowadzonego w 


0 derga „,7śSle przeciw Hsterhazemu przez ge- 
oiee Pellienx i majora Ravarego, pewien 
ið fehog, tabu generalnego prawie codzień 
a ig it się z Esterhazym; wreszeie skoroby 
RR alato, że ten oficer sztabu generalne- 
- lg St właśnie tą samą osobą, która w r. 
y Sopje "OWadzita sledztwo przeciwko Dreyfu- 
| > 
x tera W artykule znowu zatyinłowanym „Fał- 
" a S Pisze organ syndykatu Dreyfusa, Siè- 
jj ogra, następuje: „Dzienniki Esterhazego 
h łach yty się w milczeniu, ale ten ich stan 
lien. J Die może zadowolić sumienia pu- 
Pani Współwinowajcą Esterhazega i 


Ostrze A jest Paty de Clam, oficer, który 
dąc zdrajcę, ażeby go uratować, który 
Bagna, lajemniczony w sekreta śledztwa, 


Bo Patrzy? 
+ 


560 w tajemne dokumenta, uczył 


p O W O An 


szerzem depeszy „FHsperanzy*, wynalazeą 
„zawoalowanej damy“. Sprawcą tak wielu 
zbrodniczych intryg, z jednej strony wstrę- 
tnych, z drugiej niedołężnych, jest Paty de 
(lam. Tym, który z tajemnej szafy minister- 
stwa wojny wykradł t. zw. dokument ratun- 
kowy, ażeby go dać Esterhazemu, jest Paty 
de Olam.“ 

Obrońca Zoli, adwokat Labori, jak te- 
legrafują z Paryża, wręczył sędziemu śled- 
czemu Bertulusowi imieniem Piequarta skar- 
gę przeciw pułkownikowi Paty de Clam o 
fałszerstwo lub o współudział w falszerstwie 
dokumentów. 


KRONIKA 


Lwów, 26 lipca. 
kalendarz luiisuszowy. 


26 Lipca: 

Rok 1852. W podróży po Siedmiogrodzie, 
Najj. Pan przebywa w Sybinie (Hermaunstadt). 
Przed odjazdem ze stolicy kraju do Kronstadt, 
przyjmuje Najj. Pan księcia wołoskiego, który 
sklada hołd Monarsze imieniem sułtana. 

Rok 1858. Najwyższem rozporządzeniem 
utworzono niższą szkołę realną w Tarnopolu. 
Myśl założenia tej szkoły powzięła gmina miej- 
ska w r. 1855 na pamiątkę odwiedzin tegoż 
miasta przez Najj. Pana i przedłożyła w tym 
duchu prośbę do Tronu, przeznaczając zarazem 
pewne fundusze na ten cel. 

Rok 1866. Wojna z Prusami. Po upływie 
czternastodniowego zawieszenia broni, przedłużono 
je na dalsze cztery tygodnie. Tymczasem układały 
obie strony walczące warunki pokoju. 


Rok 1897. W Brzeżanach toczy się proces 
robotników kolejowych z powodu rozruchów 
antiżydowskich w OChodorowie. 


— król Karol rumuński, przejechał 
dziś o północy przez Lwów, udając się na War- 
szawę do Petersburga. Na dworcu byli obecni: 
radca Dworu dyrektor kolei państwowych p. L. 
Wierzbicki, radca e. k. polieyi Schechtel, wice- 
konsul rossyjski p. Karassow 1 t. d. W czasie 
10 minutowego przestanku we Lwowie, ani król 
Karol, ani towarzyszący mu następca tronu ks. 
Ferdynand, nie wysiadali z wagonu. Od granicy 
prowadził pociąg wieedyrektor kolei p. Szukie- 
wicz, ze Lwowa poprowadził pociąg do Krako- 
wa osobiście radca Dworu p. Wierzbicki. 

Pociąg, wiozący króla i następcę tronu, 
składał się z 9 wagonów; wraz z królem jedzie 
prezes gabinetu p. Stourdza, adjutanei i sekre- 
tarze. Orszak królewski liczy ze służbą 30 osób. 


— 0 stanie zdrowia Jego Eminencyi 
ks. Kardynała Sembratowicza dowiadujemy się, 
że w ciągu dnia wczorajszego nastąpiło pewne 
polepszenie. Dostojny pacyent spożył o godzinie 
6 z rana śniadanie, w południe zwykły posiłek 
obiadowy. Stan ogólny względnie pomyślny. 

— £ zakonu 00. Reformatów. Na 
kongregacyi Braci Mniejszych (00. Reformatów), 
odprawionej pod przewodnictwem 0. Maurycego 
Wilczyńskiego, Prowinceyała, dnia 18 lipca r. b. 
zostali Gwardyanami 00.: Kamil Manik w Prze- 
myślu, Maryan Markiewicz we Lwowie, Albin 
Sroka w Rawie, Kazimierz Kiec w Sądowej Wi- 
szni, Piotr Dudziak w Bieczu, Jan Falarz w 
Zakliczynie, Joachim Maciejczyk w Wieliczce, 
Zygmunt Janicki w Krakowie, Melchior Kru- 
czyński w Kętach. Rezydentem: 0. Kanty Fur- 
manik w Wieyniu. 

Przeniesieni 00.: Seweryn Oleksy do Bie- 
cza, Zeno Jagielski do Sądowej Wiszni, Bernard 
Stopa do Jarosławia, Bruno Giessing do Prze- 
myśla, Władysław Zajączek do Zakliczyna, Woj- 
ciech Sowiński do Jarosławia, Witalis Kapuśnik 
do Zakliczyna, Eustachy Werner do Staniątek, 
Dominik Zaleśny do Wieliczki, Michał Kowalski 
do Staniątek, Feliks Kapiurkiewicz do Przemy- 
śla, Gabryel Borkowski do Kęt, Augustyn Bafa- 
macek do Rawy ruskiej, Pacyfik Zawidlak do 
Wicynia, Waleryan Gawędziński do Krakowa, 
Rajmund Ptak do Wieliczki, Leon Matera do 
Kęt, Jacek Deszezułka do Wieliczki, Henryk 
Lokajczyk do Krakowa, Julian Stachowski do 
Jarosławia. 

— Uniwersytetu. Pp. Franciszek Mie- 
czysław Bernacliski, rodem z Krakowa, Leon 
Brand z Tarnopola, Naftali Markus Bernstein 
z Tarnowa, Bernard Griinhut z Krakowa, Sta- 
nisław Karol Konera z Bochni, Ignacy Lember- 
ger z Pragi i Karol Wencel Szostkiewicz z Brze- 
žan w Galicyi, otrzymali na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim stopień doktorów wszech nauk le- 
karskich. i | 

— P. Tadeusz Funilewicz, rodem z 
Podgórza, otrzymał na Uniwersytecie w Bernie 
szwajcarskiem stopień doktora filozofii (summa 
cum laude). Kandydat bronił rozprawy z dzie- 


Grował nim. Paty de C'am jest fał- | dziny chemii: „Ueber die 1—3 Oxyflavone*. 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 27 lipca 1898. 


— Rada m. Lwowa mimo feryj, zbierze | Mausera, regularne wojsko amerykańskie w duń- 


się we czwartek na posiedzenie. Przedmiotem 
obrad sprawa wodociągowa. Inżynier Smreker 
przyjeżdża dzisiaj do Lwowa, celem ostatecznego 
załatwienia tej sprawy. 


— Dr. Mikulicz, profesor Uniwersytetu 
wrocławskiego, dawniej profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, otrzymał — jak z 
Wrocławia telegrafnją — honorowy doktorat 
Uniwersytetu edymburskiego. 


— Ruch telegraficzny. Na liniach ga- 
licyjskich w miesiącu czerwcu b. r. przeszło de- 
pesz 613.909. Za nadane telegramy wpłynęło do 
kas rządowych 55.371 zł. 


== Nieostrożna jazda. Stanisław Dą- 
browski, furman u piekarza pod 1l. 107 przy 
ulicy Zółkiewskiej, jadąc dziś o godzinie 6 rano 
szybko i nieostrożnie ulicą Krakowską, najechał 
Szczepana Lipmana, zamieszkałego pod 1. 8 przy 
ul. Zamkowej i skaleczył go w nogę. Lipmana 
zaopatrzyło pogotowie stacyi ratunkowej, a przeciw 
Dąbrowskiemu wdrożono postępowanie karne. 


= Samobójstwo. Jan Baumgarten, cze- 
ladnik kominiarski, 40 lat liczący, prowadzący 
przedsiębiorstwo kominiarskie p. Leitnerowej, 
wdowy po kominiarzu, rzucił się dnia dzisiej- 
szego rano w zamiarze samobójczym z III piętra 
wschodniej strony gmachu ratuszowego na bru- 
kowane podwórze i zabil się na miejscu. 

Po skonstatowanin Śmierci przez lekarza 
miejskiego, wskutek złamania kręgosłupa i 
zmiażdżenia rdzenia pacierzowego, odstawiono 
zwłoki do kostnicy miejskiej. Powodem samobój- 
stwa miało być sprzeniewierzenie znaczniejszej 
sumy pieniężnej na szkodę chlebodawczyni p. 
Leitnerowej. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: W Stani- 
sławowie, Ludwik Kräuter, adjunkt kolei pań- 
stwowej, przeżywszy lat 40. 

W Wrocławiu, Albert Kaempffe, właściciel 
dóbr Lubyczy Szalenika, pod Rawą ruską w 
Galicyi. Był to prawdziwy opiekun okolicznego 
włościaństwa, które zachowało szezerą miłość 
dla niego. Dobroczynność ś. p. Kaempffego oka- 
zada się głównie w r. 1884 po pożarze Rawy 
ruskiej i wsi Karowa, Wierzbicy i Kornia, 

W Izdebkach, ks. Wojciech Piątkiewicz, 
proboszcz miejscowy. 

W Dubiecku, ks. Marcin Karakulski, pro- 
boszcz, w 55 roku życia, a 28 roku kapłaństwa. 

W Miłocinie, Helena z Chwalibogowskich 
Holizerowa, b. właścicielka dóbr ziemskich, w 
74 roku Życia, matka adwokata dr. Gustawa 
Holtzera. 

W Rzeszowie, Wilhelm Antoni Fiedler, 
poborea urzędu podatkowego w Głogowie, w 45 
roku życia; 

Klementyna ze Zwolińskich Piotrowska, 
wdowa po dzierżawcy dóbr, w 68 roku życia. 

W Krakowie, Helena z Popielów Jaro- 
szowa, żona urzędnika Tow. wzajemnych ubezż- 
pieczeń, w 24 roku życia. 

— Akcyjna garbzrnia w Rzeszowie. 
UI zwyczajne walne zgromadzenie akeyonaryu- 
szów akcyjnej garbarni w Rzeszowie, odbędzie 
się dnia 28 lipca b.r. o godzinie 5 popołudniu 
w lokalnościach Banku krajowego we Lwowie 
(gmach sejmowy). 

Z nadesłanego nam zamknięcia rachunków 
dowiadujemy się, że obrót kasowy tejże garbarni 
w r. 1897/8 wynosił 184.180 zł. 78 ct., a targ 
w towarach 85.147 zł. 78 ct. 


— Pamiątkę bitwy pod Blumenau w 
Czechach, stoczonej w r. 1866 w dniu 22 lipca 
z armią pruską — obchodził w piątek, dnia 22 
b. m. w Przemyślu pułk 10 w sposób uroczy- 
sty. O godzinie 9 rano odbyło się nabożeństwo 
w kościele katedralnym rz. kat., na który przy- 
był cały batalion 10 p. p., załogujący w Prze- 
myślu. W bitwie pod Blumenau w r. 1866 od- 
znaczył się pułk 10 w sposób niezwykły, gdyż 
odparł przeważne siły pruskie i z bagnetem 'w 
ręku szedl dwa razy do ataku. 


Morderstwo. Z Aten telegrafują: 
Znana z piękności szansonistka wloska Pieratta, 
została tu wczoraj na ulicy zamordowaną przez 
swego kochanka, mlodego Greka. 


— Morderstwo w pociągu. Do dzien- 
ników warszawskich donoszą: Na linii kolei 
charkowsko - mikołajowskiej, pomiędzy Połtawą 
a Bożnowem, w nocy dnia 21 b. m. zamordo- 
wany został hamownik pociągu towarowego, 
oraz podróżny, który znajdował się ua ostatniej 
platformie. Zwłoki obu znaleziono na linii. Pa- 
sażera, handlarza bydłem, zrabowano. Sekeya 
lekurska stwierdziła, Że obaj zostali najprzód 
zamordowani, a następnie zrzuceni pod pociąg. 
Na platformie znajdowały się ślady krwi i zęby, 
należące prawdopodobnie do zbrodniarza, który 
wskoczył na platformę w celu grabieży. Zarzą- 
dzono energiczne śledztwo. celem ujęcia zbro- 
dniarzy, których — jak przypuszczają -- było 
najmniej dwóch. 

— icto. W pobliżu morza Ochockiego 
wyprawa górnicza rossyjskiego ministerstwa rol- 
nietwa, jak donosi Sybir. Wiest., odkryła 12 
nowych miejse złotodajnych wzdłuż biegu rzek: 
Aitychy, Niemuja i Lautary. Złoto znaleziono 
też w stanicy Kozaczkiewiezowskiej. 

— Nowoczesne karabiny w obecnej 
wojnie. W toczącej się od kilku miesięcy wojnie, 
uzbrojone jest wojsko hiszpańskie w karabiny 


ski karabin repetierowy (system Krag-Sórgensend), 
a ochotnicy amerykańscy w karabin systemu 
Springfielda. Dotychczasowe bitwy pomiędzy Hi- 
szpanami a Amerykanami, dały więc sposobność 
do zbadania skuteczności nowoczesnych karabi- 
nów magazynowych. Członek „American Medical 
Association*, dr. Dueker, zwiedził pospołu z 
lekarzem marynarki. dr. Edgerem, pobojowisko 
pod San Jago i przesłał dziennikom nowojorskim 
szczegółowe sprawozdanie z wyniku swych badań. 
Opierając się na swych spostrzeżeniach. dowodzi 
dr. Ducker, że bitwa pod San Jago ustaliła w 
zupełności działalność kul karabinowych drobnego 
kalibru. Przekonano się mianowicie, że przy no- 
woczesnych karabinach śmiertelność jest daleko 
większą, niż przy dawnej broni. Okazało się to 
przynajmniej w wojsku amerykańskiem. Tak więc 
wskutek postępu w uzbrojeniu, zwiększyły się 
niewątpliwie okropności wojny; mianowicie rany 
są daleko straszliwsze, niż dawniej. Przytem 
zaledwie 27.000 Amerykanów stało w polu. Jak 
okrutną jednak byłaby wielka europejska wojna, 
w której po każdej stronie wystąpią miliony żoł- 
nierzy do boju! 


— Guwernantka czy kucharka ? Czy- 
tamy w gazecie Post: Od niejakiego czasu bar- 
dzo często spostrzegać się daje w Anglii, że 
wykształcone młode dziewczęta, przyciśnięte ko- 
niecznością zapracowania sobie na kawałek chle- 
ba, przekładają służbę kucharki nad obowiązki 
guwernantki, a to bynajmniej nie z tej przy- 
czyny, jakoby zabrakło popytu o guwernantki, 
lub zabrakło miejse dla niech i wychowawczyń, 
ale po prostu dla tego, że kucharki tak w An- 
glii, jak we Francyi są po dziś dzień dwa ra- 
zy i więcej lepiej płatne, aniżeli biedne gu- 
wernantki, których wykształcenie kosztuje ty- 
siące i wiele pracy i mozołu podejmować mu- 
szą zanim uzyskają patent, aby mogły jako nau- 
czycielki fungować. Przed kilku miesiącami 
przyszła przed południem do biura wywiadow- 
czego pewna młoda Angielka, która prócz sie- 
bie miała do utrzymania jeszcze starą i scho- 
rzałą matkę. Biuro to zajmowało się przed po- 
łudniem umieszezaniem nauczycielek i towarzy- 
szek dla pań, a popołudniu wszelkiej służby do- 
mowej. Mioda ta panienka, nie miała wpraw- 
dzie żadnego dyplomu, ale była muzykalną, mó- 
wiła językiem angielskim, a nadto płynnie po 
francusku i po niemiecku. Idąc za radą przy- 
jaciół, przybyła do biura po to. iżby przyjąć 
obowiązki guwernantki do dzieci. Ponieważ je- 
dnak nie posiadała żadnego dyplomu, przeto żą- 
dania swoje zredukować musiała ad minimum 
i tak podała jej pewna wysoka dama, której 
wpadła w oko, 600 marek rocznego wynagro- 
dzenia. Panna Y. zanim się zdecydowała, wy- 
prosiła sobie pewien czas da namysłu i opuści- 
ła biuro. Po południu jednakże, z uwagi: 
„Bierz Michale, co Bóg daje“, zapomniawszy o 
tem, że w tych godzinach przyjmują tylko słu- 
żbę domową, poszła do biura, aby oświadczyć, 
że obowiązek przyjmuje. Przypadkowo przyszła 
tamże i owa dama, która ją zaangażowała, aby 
wynająć sobie kucharkę, ofiarując rocznych za- 
sług 1200 do 1400 marek. Zaledwa to usły- 
szała panna Y wystąpiła naprzód i ofiarowała 
się przyjąć to miejsce. Owa dama ze zdziwie- 
niem poznała swoją niedoszłą jeszeze guwer- 
nantkę i odezwała się z lekceważeniem, że taka 
młoda osoba nie potrafi należycie gotować. Pan- 
na Y. zapewniła ją solennie, że przeszła grun- 
townie szkołę gotowania i prosiła, aby ją wzięto, 
chociaż tylko na miesiąc próby, na co się wresz- 
cie owa dama zgodziła, 


Po miesiącu pióby woła ją owa pani do 
siebieioświadcza, że odkąd prowadzi samodziel- 
nie gospodarstwo domowe, nie jadła jeszcze ni- 
gdy tak smacznie przyrządzonych potraw, jak 
te, które przyrządziła panna Y. i jeżeli się na 
to zgodzi, ofiaruje jej, jako przyjaciółce, dyspo- 
zycyę całej kuchni, z płacą roczną 2000 ma- 
rek, co naturalnie panna Y. bez namysłu przy- 
jęła. 

— Szpital na kołach. Rząd Stanów 
Zjednoczonych urządził pierwszy okręt szpitalny. 
Teraz zaś opuścił Waszyngton szpitalny pociąg 
kolejowy, aby się udać do portu Tampa nad 
zatoką Meksykańską Pociąg ten składa się z 
10 wagonów sypialnych, 1 restauracyjnego, 1 
kuchennego i 1 pakunkowego i zaopatrzony 
jest we wszelkie materyaly aptekarskie i chi- 
rurgiczne. Urzęduje w nim 2 lekarzy, 2 dozor- 
ców szpitalnych, 22 posługaczy i 8 kucharzy. 


— budowniczy. W Ameryce, w stanie 
Georgia, pewien mularz, nazwiskiem Andrzej 
Bonner, postanowił zbudować kościół sam, bez 
niezyjej pomocy. Pracuje nad tem dzielem już 
od dwóch lat: narzędzia sam sobie przygotował, 
a materyałów dostarczył mu bezpłatnie pewien 
właściciel sąsiedniej cegielni. Murarz ów wyko- 
pal fundamenta, wzniósł rusztowanie, postawił 
mury, dach, wieżę, wszystko własnemi rękoma. 
Teraz chodzi już tylko o odmalowanie kościoła, 
mającego długości 60 metrów, 45 szerokości 
i 18 wysokości. Wnętrze zaofktrzone jest w 
lawki, także roboty tego oryginalnego budowni- 
czego. Poświęcenie nowego kościoła ma nastą- 
pić wkrótce. Andrzej Bonner jest katolikiem, 
nawróconym z protestantyzmu. 


— Najbogatszą kobietą na świecie, 
której majątek cenią na 800 milionów koron, 
ma być ehileńska senora Izydora Cousino. Oj- 


czyzną jej jest San Jago w Chili, a swój kolo- 
salny majątek zawdzięcza ona połączeniu się 
dwóch najbogatszych starochilijskich rodzin, któ- 
rych jedynymi reprezentantami byli: Izydora i jej 
zmarły małżonek. Nazwisko wymiera wraz z wdo- 


wą, jest ona bowiem matką dwóch małoletnich 


córek. Senora Cousino, kiedyś osoba niezwykłej 
piękności, umie nietylko w towarzystwie berło 


pierwszeństwa dzierżyć, lecz posiada kupieckie u- 
zdolnienie, odpowiednie do wielkiego majątku i choć 


wydaje pieniądze jak księżniezka z bajki, umie 
jednak swych skarbów strzedz i powiększać je. 


Dobra jej składają się z kopalń srebra, mie- 


dzi i węgla, prócz tego posiada ona niezliczone 
trzody bydła, rozległe obszary roli i winnie w 
San Jago i Valparaiso, koleje żelazne i całą 


flote parowców. Opowiadają, że same kopalnie 
węgla przynoszą jej przeszło 300.000 koron mie- 


sięcznego dochodu. 


Notatki Iibracko-ArystycZn. 


PAOLO PARA 


W miesięczniku wiedeńskim Oester- 
reichisch-ungarische Revue, redagowanym świe- 
tnie przez p. A. Mayer-Wyde, znajdujemy w 
ostatnim zeszycie znowu kilka utworów polskich 
w wybornem tłómaczeniu niemieckiem. Miano- 
wicie p. Robert Braune podał tłómaczenie utwo- 
rów: Juliusza Rogera (Fabel), Adama Asnyka 


(Schade!) i K. Brodzińskiego (Die Wunde). 


„Jojne Firułkes*. W Warszawie wy- 
stawiono w sobotę po raz pierwszy nową tę 


sztukę pani Zapolskiej. Jak wiadomo. jest to 
dalszy ciąg „Małki Schwarzenkopf*. Treść jej 
przedstawiają dzienniki warszawskie w sposób 
następujący : „Jojne został po Małce wdowcem. 
Ojciec radby go do handlu zaprzągł, ale syn 
ani słyszeć o tem nie chce. Wspomnienie Małki 
zajęło całą Jojnego duszę. Gdzie się obróci, co- 
kolwiek nasunie mu się przed oczy — wszyst 
ko przypomnienie tej kobiety wywołuje. Nie chce 
zrozumieć, że kocha go Moressa, on, jakby nie 
z tego świata, ciągle smutny, z okiem utkwio- 
nem w przeszłość. Za ten swój smutek znosi 
wiele prześladowań, upokorzeń i nędzy. Pragnie 
iść o własnych siłach, byle coś robić, na coś 
się komuś przydać. Szamocze się jednak ciągle. 
Tłum rzuca się na niego, tak, że w końcu nie 
ma dla niego ratunku. Więc idzie na grobie 
Małki umierać i widzi, jak trup ojca, którego 
pochowano tymczasem, powstaje z mogiły i mó- 
wi: „Żeś za mną iść nie chciał, skończ sam o- 
puszczony, jak pies podimurem cmentarza“. W tej 
samej chwili jednak rozlega się drugi głos, głos 
Małki: „Niech ścichnie głos zły i zatruty, ty 
Jojne bądź błogosławiony". A jakby wzruszony 
tem mistycznem błogosławieństwem, wychodzi z 
domu swego siwiuteńki, jak gołąb, strażnik gro- 
bów żydowskich z młodziutkiem wnuczęciem i 
on jeden ma litość nad przeklętym, on jeden o- 
fiaruje mu służbę przy grobach i kawałek chle- 
ba. „Tu wszysey spią jednako, przeklęci i bło- 
gosławieni, chodź pod mój dach i bądź, jak wśród 
swoich“. 

Tak Jojne, jak Moressa, a także Azrumel, 
garbaty nauczyciel chederu — mówi krytyka 
warszawska — to postacie mało realistyczne. 
Tło sztuki natomiast, otoczenie i środowisko, w 
którem walczą i giną bohaterowie, ujawnia me- 
todę par excellence naturalistyczną. Obserwacya 
tu świetna, indywidualizacya typów silna i sub- 
telnie cieniowana, staranność o prawdę zewnątrz- 
ną, o stworzenie atmosfery właściwej przez de- 
koracyjną drobiazgowość i przez wpływ epizo- 
dów charakterestyczsych, wzorowa. To nie tłum 
szablonowy, wykrzywiony tradycyjną karykatu- 
rą. który tu żyje w tych zakamarkach żydow- 
skich, lecz masa żywych ludzi, akord silny, z 
tonów różnorodnych złożony. 

Recenzent Kuryera Warszawskiego pisze : 
Mimo prześlicznej poezyi tej sztuki, mimo do- 
skonałego rysunku charakterów i świetnych 
barw tłumu, premiera nie przemówiła do niego 
tak silnie, jak „Małka*. Scena wymaga jeszcze 
coś więcej, czego w sztuce nie ma: wymaga 
akeyi i dramatycznego napięcia, a w „Jojnie 
Firułkesie* jest tylko ów ruch, który ktoś „ru- 
chem bez ruchu* określił, Ludzie się kręcą, 
śmieją, płaczą, tańczą, ale widz nie czuje tego 
parcia naprzód, które go wiedzie, dalej i dalej 
ku katastrofie tragicznej. Rzeczywisty dramat 
rozpoczyna się dopiero pod koniec aktu III i 
w akcie IV się kończy. Dwa pierwsze są tylko 
ekspozycją, ostatni bardzo poetycznym, ale przy- 
lutowanym epilogiem. A przytem tradycyjne u- 
stępstwa dla ogródkowej publiczności zamgliły 
czystość konstrukcyi. Żywioł rodzajowy dusi for- 
malnie akeyę dramatu. Grę artystów podnosi p. 
Wł. Rabski z wielkiem uznaniem. Zwłaszcza o 
p. Solskim, artyście teatru krakowskiego, który 
był reżyserem sziuki i który zarazem odtworzył 
tytułową postać dramatu, pisze on: Jako reży- 
ser złożył dowód pierwszorzędnej rutyny, jako 
aktor dowiódł niepospolitego talentu. W ogóle, 
sztuka ma zapewnione powodzenie. 


Repertuar teatru letniego lwowskiego. 


Dziś we wtorek „Kawaler z fiołkami*, 
komedya 4 aktach, a 5 odsłonach Gustawa 
Mozera. 
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AE STOLU REDAKCYJNEGO. 


(Józe f Weyssenhoff: Żywot i myśli Zygmunta 
Podfilipskiego. Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa 1898). 

Tysiąegłowa reklama uderzyła w bę- 
bny z niezwykłym zapałem; z ust do ust 
przebiegała wiadomość o ukazaniu się dzieła 
niecodziennego, które zapaleni chwaley ob- 
darzali najrozmaitszymi przydomkami, potę- 
gującymi ogólne zaciekawienie. Księgarze, 
zacierając ręce z radości, wysprzedali w lot 
wszystkie egzemplarze, w antykwarniach ró- 
wnież dostać ich nie można było, nakładey 
więc z pospiechem puszczają w świat dru- 
gie wydanie. I oto zaszedł fakt ciekawy: 
czytelnik jeden i drugi, dorwawszy się dzie- 
ła pana Weyssenhoffa, przeczytał je jednym 
tchem i... rozczarował się w znacznej bar- 
dzo części. 

Ciekawą doprawdy byłaby odpowiedź 
na pytanie, kto właściwie taki „huczek* 
wśród trzymających się zwyczajnie w rezer- 
wie czytelników naszych wywołał? Że nie 
sam utalentowany bądźcobądź autor — to 
pewna; nie należy on bowiem do tych mi- 
strzów reklamy własnych utworów, których 
każdy, a więc i nasz świat piszący, niestety 
posiada. Nie wywołali go również nakładcy, 
którzy może nawet z pawnem żdziwieniem 
obserwowali ów niespodziewany najazd na 
księgarnie. Więc kto właściwie przysporzył 
„Zygmuntowi Podfilipskiemu* tak niezwykle 
poważny zastęp czytelników ? 

Zdaniem wielu ma to być satyra na 
tak zwaną śmietankę warszawską, która w 
książce p. Weyssenhofła wyszukać może całą 
barwną galeryę własnych portretów, żywcem 
jakoby przeniesionych na papier. Nie omylę 
się więc bardzo, twierdząc, że właśnie ta, a 
nie żadna inna okoliczność, narobiła tyle 
hałasu. Nie niezwykła wartość książki, nie 
ukazanie się pomnikowego, fenomenalnego 
dzieła, ale tylko u jednych chęć poznania 
siebie, u drugich znowu pragnienie przypa- 
trzenia się słabym stronom „towarzystwa*, 
do którego należeć się nie może, rozgłosiły 
nazwisko p. Weyssenhoffa, oraz tytuł jego 
najnowszego dzieła. 

Tak przynajmniej mnie się przedsta- 
wia cała ta komedya, której akt ostatni chy- 
ba zbliża się już ku końcowi. Los „Żywota 
i myśli Zygmunta Podfilipskiego* będzie po- 
dobny losowi premiery, co mimo pewnej 
rzeczywistej wartości po szumnych zapowie- 
dziach nie jest wstanie dać więcej przedsta- 
wień i mimo całej reklamy zasypia snem 
wiecznym w bibliotece teatralnej. 


Dzieło pana Weyssenhoffa ma być zda- 
niem jednych świetną satyrą, według in- 
nych znowu równie doskonałą powieścią. Ja 
zgodziłbym się najprędzej z tymi, eo twier- 
dzą, że w danym wypadku nie ma się do 
czynienia ani z satyrą, ani z powieścią. 
Wprawdzie niektóre ustępy książki rzeczy- 
wiście mają wybitny podkład satyryczny, 
całość jednak mimo to pod żadnym warun- 
kiem satyrą, i to w dodatku świetną, nazwa- 
ną być nie może. Tem mniej należy się jej 
nazwa powieści. Opowiadanie p. Weyssen- 
hoffa, często nużące i rozwlekłe, nie posiada 
żadnych cech, charakteryzujących właśnie 
powieść, upoważniających do nadania książce 
tego właśnie tytułu. 

W każdym atoli razie praca omawiana 
jest ciekawą, miejscami nawet bardzo cieka- 
wą. Styl autora również zasługuje na uzna 
nie, nie mówiąc już o znajomości sfery, któ- 
rą p. W. w swej książee przedstawia. 

Jest to — jak powiada krytyk Prze- 
glądu Literackiego — p. K. Zdziechowski: 
„doskonały dokument dla badacza naszego 
społeczeństwa w ogóle, a śmietanki towa- 
rzyskiej w szczególności, bogaty, umiejętną 
ręką nagromadzony materyał, mogący być 
zużytkowany przez powieściopisarza do po- 
wieści, przez satyryka do satyry. Panu 
Weyssenhoffowi brak temperamentu, ognia, 
rwących porywów i wulkanicznych wy- 
buchów, nienawiści do złego a płomien- 
nego ukochania ideałów, wszystkich tych 
zalet, bez których obejść się nie może 
pisarz-satyryk, a z drugiej strony siły rdzen- 
nie twórczej, tej siły, która pomysłom na- 
daje kształt życia, wznosi wyniosłe, piękne 
harmonijnie, doskonałe w całości i w każdym 
szczególe budowy artystyczne dzieło.“ 

Powieściopisarz we właściwem znacze- 
niu słowa, posiadający taką łatwość stylu i 
znajomość przedmiotu, mógłby stworzyć po- 
wieść prawdziwie przykuwającą czytelnika, 
powieść, z którą rozstawalibyśmy się z ża- 
lem, że pochłonęliśmy kartkę jej ostatnią, 
że nie leży przed nami dalszy tom drugi, 
trzeci... Niestety p. Weyssenhoffowi brakło 
siły, dał nam ustępy napisane doskonale, 
urywki prawdziwie satyryczne, z tych jednak 
cegiełek wartościowych nie potrafił on skleić 
całości, któraby się nie mogła oprzeć chłodnej 
bezstronnej krytyce, i spełnić pokładane w 


niej nadzieje licznych tak bardzo czytel- 
ników. 

Czy Podfilipski jest typem, znanym na- 
szemu społeczeństwu? Z przykrością wypa- 
dnie tutaj powiedzieć: tak. Ten brudny ego 
ista-cynik, którego ostatnich kilka kart 
książki p. W. najlepiej odmalowuje, zawitał 
i do nas; szczęście tylko, że dotąd nie zna- 
lazł w naszym kraju zbyt wielu naśladowców. 

„Bohater tej satyry — pisze K. Bar- 
toszewicz — to jeden z tych ludzi uważa- 
jących się i przez wielu uważanych za śmie- 
tankę społeczeństwa, patrzący na nie z góry, 
gotów do wydawania sądów o wszystkiem, 
rzucający jak z rękawa aforyzmy i senten- 
cye, — człowiek nadający pewien ton po- 
ważany w szerszych kołach, imponujący nie- 
zachwianą pewnością siebie, a w rzeczywi- 
stości mniej niż dyletant, typ kosmopolity 
o niskich popędach i sybaryty, który umiał 
sobie życie urządzić“. 

Skreśliwszy doskonale curiculum vitae 
swego bohatera, przedstawia go p. Weys- 
senhoff kolejno w rozmaitych fazach życia, 
a więc w buduarze przyjaciółki, wśród lite- 
ratów na uczcie jubileuszowej, na wyścigach, 
'a obiadku w poufnem gronie w podrzędnej 
zamiejskiej garkuchni, na wędrówce wielko- 
tygodniowej po grobach, na balu, na wsi 
w gronie rodziny, w wagonie i w Monaco. 

Łatwo się domyślić z poprzednich słów 
moich, że obrazki to zajmujące, częstokroć 
świetne, dla tego też w wyjątkach poznany, 
nadbiera „Podfilipski* wielkiej wartości, ca- 
łość atoli utyka bardzo, czasami i nuży, bo 
rzecz prosta — autor musiał miejscami strunę 
przeciągać, byle dać swemu bohaterowi mo- 
żność do wypowiedzenia szeregu uwag, do 
nowej błyskotliwej dysputy z nieodstępnym 
Jego towarzyszem, który następnie wszystkie 
te „złote myśli* przeniósł na papier. 

Obok Podfilipskiego poznajemy tu wiele 
innych typów, odtworzonych doskonale; wy- 
starczy, gdy poprzestanę choćby jedynie na 
wyliczeniu: Tomasza Podfilipskiego, zacnego 
marzyciela, jego uroczej żony, biednej Fal- 
banki, antypatycznej plotkarki Odęckiej, ma- 
larza koni Dudara, Freda Zbarazkiego, pp. 
Kostków i t. d. 

Wszystkie one kreślone są barwnie, 
zajmująco i bezsprzecznie prawdziwie, co 
także zwiększyło niechybnie poczytność naj- 
nowszej pracy p. Weyssenhoffa. 

Tak więc — powtarzam raz jeszcze 
z całym naciskiem — „Zygmunta Podfilip- 
skiego* poznać warto i poznać nawet trzeba. 
Nie jest to dzieło wyjątkowe,- stanowiące 
epokę w naszej literaturze, lecz z drugiej 
strony nawet najostrzejsza krytyka przyznać 
musi, że napisane ono zostało przez czło- 
wieka utalentowanego, że jest w istocie cie- 
kawe i wartość posiada rzeczywistą. 


Michał R...e. 


Kraków, 26 lipca. 
(Rożruchy w Rozdzielu). 


Dzisiaj odbywa się w tutejszym sądzie 
karnym rozprawa na tle znanych rozruchów w 
Rozdzielu. 

Na ławie oskarżonych: 1. Jan Pasionek, 
lat 28, stanu wolnego, wyrobnik, w Kamionce 
zamieszkały; 2. Wojciech Pająk, lat 22, stanu 
wolnego, wyrobnik; 8. Piotr Bukowiec, lat 16; 
4. Józef Bukowiec, lat 44, gospodarz gruntowy; 
5. Jan Zelek, lat 16, terminator; 6. Józef Bu- 
kowiec, lat 38, Żonaty, gospodarz gruntowy; 
7. Michał Dziedzic, lat 24, stanu wolnego, wyro- 
bnik; 8. Stanisław Staszak, lat 28, stanu wolnego, 
wyrobnik; 9. Michał Nowak, „Wróblem* zwany, 
lat 21, stanu wolnego, wyrobnik. Wszyscy oskar- 
żeni są o zbrodnię gwałtu publicznego z $. 88 
u. k., i o zbrodnię kradzieży z $$. 171, 173, 
174 II b) u. k. Nadto Stanisław Staszak o zbro- 
dnię obrazy Majestatu z $. 68 u. k. 

W motywaeh podnosi akt oskarżenia, że 
dnia 25 czerwca b. r., w dzień sobotni pod 
wieczór zebrał u siebie w Kamionce obwiniony 
Jan Pasionek resztę obwinionych z wyjątkiem 
Marcina Dziedzica, a zebrał ich w tym celu, 
aby namówić do wspólnego udania się do Roz- 
dziela na rabowanie żydów. Obwinieni, usły- 
szawszy z ust Jana Pasionka, że wolno rabo- 
wać żydów, powolni życzeniu jego, uzbroiwszy 
się w kije, udali się ku Rozdzielu. 

Na drodze czekał na nich wóz Józefa Bu- 
kowca, zamówiony również przez Jana Pasionka. 
Część obwinionych wsiadła na ten wóz, a część 
poszła dalej pieszo. Po drodze spotkał Pasionek 
Michała Dziedzica i namówił go również do 
przyłączenia się do zorganizowanej przez siebie 
bandy. 

Około godziny 12 w nocy dotarła wyprawa 
do Rozdziela ku domostwu Izaka Afterguta. Na- 
pastnicy, widząc Afterguta siedzącego na progu 
domostwa, przyskoczyli do niego i wywijając 
nad jego głową laskami, zażądali pieniędzy. Gdy 
nadto jeden z obwinionych uchwycił Afterguta 
pod gardło, wyjął on z kieszeni 1 srebrnego 
guldena i dał im. Nie może jednak Aftergut 
rozpoznać obecnie, który z obwinionych chwycił 
go pod gardło i któremu dał guldena. 


Potem udali się napastnicy na strych ać 
Afterguta; nie znalazłszy tem żadnych Ae 
wrócili do jego mieszkania, zkąd zabrali gotów 
lzł., 3 serki, 11/, kukiełki szabasowej, 0 
i inne drobne rzeczy wartości poniżej e: e 

Ztąd udali się do mieszkania Mojże i 
Afterguta. Tu, na znak, dany przez jednego 
obwinionych, rzucili się ku szufladom, 
znalazłszy w nich nie takiego, coby dla śl: 
jaką wartość przedstawiało, zaczęli wywijać De a 
kami nad głową Afterguta i jego córki, 
pieniędzy. Mojżesz Aftergut pieniędzy nie * bie. 
oznajmił im, iż posiada tylko to, co jest WI 
Po oświadczeniu tem, obwinieni zagromiwe 
Amalii Aftergutowej zabiciem jej, zmusili J4 ; 
zapalenia świecy i oprowadzenia po stancy! ge 
zapalonem świetle. Każdy z nieh zabierał WOM 
czas, co mógł. Razem zabrali 100 kig. mi 
55 klg. soli, 15 bochenków chleba, oraz m 
towarów łącznej wartości 29 zł. 81 ct. pas 
wynoszenia tych ruchomości mówił Stan 
Staszak, że „Cesarz pozwolił rabować“ i dla ta- 
jest oskarżony także o zbrodnię obrazy Maje 
tu. Część zabranych przedmiotów odebrała 
darmerya potem od obwinionych. zęło 

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpo Gd 
się szczegółowe przesłuchanie okwinionych; 
rych broni z urzędu dr. Flach. 4 się, 

Obwinieni przyznają się, że zmówiwszy 
napadli na karczmę Mojżesza oraz Izaaka e 
dutów i grozili im pobiciem, a następnie 
brali mąkę, sól, papierosy i tytoń. 

wa tudzież Izaak An 
gutowie zeznali, że obwinieni grozili 1% i 
ciem, że dalej obwiniony Staszak, uzb A i 
grubym kijem, oderwał drzwiczki od 8% 
zabrał 50 ct. 

Rozprawa przybrała zwrot dla 0 
nych bardzo poważny. 

Wyrok zapadnie dziś wieczorem. 


[= 


SANU IEC 


a 
Komitet e. k. galic. Towarzy 


gospodarskiego urządza w dniach © 
18 sierpnia b. r. włącznie, t. j. łodzi” 
sześć pod kierunkiem ks. Antoniego (: zaj 
skiego, profesora c. k. seminaryum nau tei 
cielskiego, kurs sadowniczo-ogrodniczy W. mę” 
nisławowie w salach szkoły wydziałowej „2, 
skiej im. Miekiewicza. Ohcący korzyst kat- 
go kursu mają się zgłosić pisemnie W 
celaryi Oddziału c. k. Towarzystwa 805P- 
Stanisławowie, względnie u inspektorów e, 
kręgowych dla szkół ludowych powiatu 
nisławowskiego lub powiatów sąsiednich: 

Przyjmowani będą nauczyciele S*1, 
ludowych, oraz praktykanci ogrodnictwa 
miejący czytać i pisać. Niezamożmi | tyt- 
cze otrzymają na 6 dniowe utrzymanie 0h 
łem dyet i kosztów podróży zasiłek lpdnia 
wedle uznania delegata Komitetu, W28 oil 
inspektorów okręgowych. Dła n "dzisło” 
będą urządzone noclegi w szkole wy 
wej męskiej. 

Program kursu: Wykłady odbywa” w 
będą codziennie z rana przez 3 gocha a 
poniedziałek dnia 8 sierpnia 0d 13 sier- 
w dnie następne aż do soboty dnia, ją eo 
pnia włącznie od 8—11; popoła di omon 
dziennie od godz. 4—6 praktyczne 
stracye i ćwiezenia w ogrodzie. 


bwinio” 


6* 
Stan zasiewów w państwie nie, 
ckiem, według urzędowego spraw nastę” 
przedstawiał się w połowie lip*a, Ja jędzy 
puje: pszenica ozima dobra, Ja 
dobrą a średnią, zboże ozime do dobrem 8 
łymi wyjątkami, jare pomiędzy - rednie: 
Średniem, owies tak samo, kartoñe yalniść 
Wogóle stan zasiewów jest dość začo" 


jący. 


we. 
Bezpośrednie połączenie koleje 
Z Berlina do Bukaresztu i Konstanzy 8 
wać mają niebawem bezpośrednio Powie: 
pospieszne i zatrzymywać się we żęmiecki 
W sprawie tej prowadził właśnie P kowabić 
generalny pocztmistrz Podbielsky Ppytnośći 
z rządem rumuńskim podczas swojej %7 


w Bukareszcie. 


e 

Ceny ziemi pod Warszawą. Og) 
gruntów podmiejskich dochodzą w i 
czasach do bajecznych wysokości. . Nadwi 
niedaleko przystanku drogi żelaznej a 
ślańskiej, Wawer, rozparcelowano ją m 
budowę willi podmiejskich i sprze cź*.g, 8 
po 1000 rubli; parceli takich I vjdrze: w 
sprzedano z nich już sześć. W. M pjelint 
pobliżu rozpareelowanego folwarku sd 0 
sprzedają morg lasu wysokopienii A 
600 rubli, w Otwocku zaś po 500 F 


' , 1000 
Giełda zbożowa: ukio“ suro™) pie 


Aussig 12:55 do 1360, loc _ Olo 11-82 


72 do 11:82, loco Berno- Tiedeń „56 
11 o loco Aussik M h 


Spr 
l 


do 11:92, na listopad U ą 
do 12:60, cukier w kostkach pra 
do 37:50, secunda 37'12'/, do 


rytus kotyngentowany loco Wiedeń 19:80 
dy 80:—. Nafta kaukazka transito Tryest 
4:75 do 5—, galicyjska przeźroczysta 18:50 
do 19:—. 


Targ zbożowy: 


PPPOE 


Lwów, Ż5go lipca. Pszenica 11:— do 
11-50, żyto9— do 9:50, owies 8-20 do 8:40, 


jęczmień — — do —:—, pastewny 6:50 do 
7 —, groch got. 8:50 do 9:75, wyka 6— do 
6-25, nasienie lniane —— do ——, nasie- 
nie konopue —— do ——, bób —'— do 


——, bobik 7— do 7:20, hreczka 9— do 
9-50, konieczyna czerwona galicyjska —*— 


do —'—, biała —— do ——, tymotka 
—— do — —, szwedzka — — do ——, kuku- 
rudza stara —*— do ——, nowa 560 do 
5:70, chmiel stary —— do ——, 


nowy 
za 56 kilo 50:— do 65:—, rzepak 10:90 do 
11:25, groch pastewny 7— do 7:25. 


Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1%— 
do 11-30, na termin 1425 do 15:25, wa- 
ranty —— do — —. 


Wiedeń, Żógo lipca. (Telegram Gazety 
Lwowskiej z urzędowego sprawozdania magi- 
stratu wiedeńskiego). 

Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła 
rogatego na rzeź ogółem 5759 sztuk; w tej su- 
mie było z Galicyi 697, z Bukowiny 319 
sztuk. 

Przebieg targu był słabo ożywiony. 

Ceny były takie same jak w zeszłym 
tygodniu. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 
508 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprze- 
dano: 153 sztuk po 27 do 30 zł., 140 sztuk 
po 31 do 33 zł., 283 sztuk po 84 do 36 zł., 
18 sztuk po — do 37 zł. za centnar me- 
tryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 
38 zł; krowy podtuczone po 25 do 81 zł.; 
bydło chude dla masarzy po 17 do *4 zł. 
także za centnar metryczny żywej wagi. 


OSTATNIA POCZTA 


Dzienniki donoszą, że P. Prezydent Mi- 
nistrów hr. Thun odbył wezoraj dłuższą kon- 
ferencyę ze wspólnym Ministrem skarbu P. 
Kallayem. 

Wedłng dzienników, Jego ces. i król. 
Wysokość Najdost. Areyksiążę Franciszek 
Ferdynand dokona w sierpniu 8- dniowej 
inspekcyi wojsk 1 korpusu armii w Galicyi 
zachodniej, na Szląsku i Morawie. 


Gazetta Piemontese zapowiada, ż% pre- 
zydent ministrów włoskich Pelloux uda się 
w jesieni do Wiednia i Berlina. 


Dzienniki berlińskie podają obecnie w 
autentycznym rzekomo tekście telegram ce- 
Sarza Wilhelma do księcia-regenta Lippe- 
Detmold. Brzmi on: „List Pański otrzyma- 
łem. Rozporządzenia generała komenderują- 
cego nastąpiły za moją zgodą po poprzedniem 
zapytaniu. Regentowi oddać to, co się re- 
gentowi należy. Zresztą uważam za stosowne 
wyprosić sobie raz na zawsze ton, w jakim 
Pan do mnie pisze. Wilhelm Imperator Rex“. 

W odpowiedzi na to rozesłał książę- 
regent do wszystkich książąt Rzeszy zastrze- 
żenie prawne. Jako z Bożej łaski i z pra- 
Wa powołany regent widzi się zniewolonym 
zaprotestować przeciwko formie i treści de- 
cyzyi, aby mógł przelać prawa i honor ko- 
rony Lippe-Detmold na swych następców 
czyste, nietknięte i nieuszczuplone. 

W liścia do cesarza opiera się książę- 
regent na konwencyi z r. 1874, na mocy 
tórej władzę wojskowa odstąpiono Copra- 
Wda cesarzowi, jednocześnie jednak zacho- 
Wano wojsku stałemu wszystkie prawa, które 
nie są przedmiotem konwencji. 


W sprawie wojskowej procedury kar- 
Dej toczą się jeszcze ciągle rokowania mię- 
zy cesarzem a księciem regentem bawar- 
skim, bądź bezpośrednio, bądź przez obu- 
stronnych pełnomocników. 


; Nordd. Allg. Ztg. dowiaduje się, że 
Japoński poseł w Berlinie oświadczył w 
imieniu swojego rządu, że traktat handlo- 
Wy, zawarty między Niemcami a Japonią d. 
t kwietyia 1896, wejść ma w życie d. 17 
ipea 1739. 


zd 


b Król rumuński w podróży do Peters- 
urga przybędzie dzisiaj do Warszawy o go- 
Zinie 8 po poł. koleją wiedeńską. Z dworca 


kolejowego król wraz z następcą tronu uda 
się do Łazienek, gdzie odbędzie o godzinie 
7 wieczorem obiad w ścisłem kole dworu 
rumuńskiego i zaproszonych, poczem 0 go- 
dzinie 9 wieczorem w pomarańczarni dane 
będzie widowisko baletowe. Orszak królew- 
ski składa się z ośmiu osób. Na powitanie 
króla przybyli do Warszawy: poseł rumuń- 
ski przy dworze rossyjskim w Petersburgu, 
Racttisolesco, oraz wyznaczeni do pozostawa- 
nia przy boku królewskich gości: generał- 
adjutant, dwóch adjutantów przybocznych i 
świta. Król Karol i ks. Ferdynand opuszczą 
Warszawę we środę przed południem pocią- 
giem cesarskim, przysłanym umyślnie z Pe- 
tersburga. 


Rossyjski minister wojny Kuropatkin 
uda się w sierpniu do Libawy dla zwiedze- 
nia robót około nowego wojennego portu, 
który w przyszłym roku ma być wykoń- 
czony. 


Turcya zabiera się do przeprowadzenia 
wielkich reform wojskowych, zamierzonych 
w roku zeszłym, po zwycięskiem dla niej 
zakończeniu wojny z Grecyą. Według pro- 
jektu, wypracowanego przez generała Goltz- 
baszę, utworzone zostaną nowe bataliony w 
liczbie 170. Bataliony te, nazwane „Ilawe“. 
utworzone będą na wzór i w sile istnieją- 
cych batalionów obrony krajowej, t. zw. re- 
dyfów. W skutek tej reformy zwiększoną zo- 
stanie armia o 10/4, dywizyj. Oprócz tego 
powiększoną ma być także kawalerya o kilka 
pułków, a Adryanopol, Kirb-Kilisse i Dżun- 
ga Bala (na granicy bulgarskiej) zostaną 
częścią na nowo ufortyfikowane, częścią zaś 
dawne fortyfikacye ich wzmocnione. — Rząd 
turecki w półurzędowych komunikatach moty- 
wuje te zarządzenia tem, że Bułgarya, Ser- 
bia i Czarnogóra wzmocniły znacznie w 0- 
statnich czasach swe środki wojenne. 

Wedle najnowszych doniesień stan rze- 
czy w Yemen pogorszył się znowu. (oraz 
liczniejsi są zwolennicy zbuntowanych szej- 
ków. Przybyło 16 batalionów redyfów z 
dwiema polnemi bateryami. Po otrzymaniu 
tych posiłków znajduje się obecnie w Yemen 
46 batalionów, dwa szwadrony i 9 bateryj. 
Komunikacya ze stolicą Sana nie jest prze- 
rwana. Wojskowe operacye jeszeza się nie 
rozpoczęły, władze bowiem czynią starania, 
aby pozyskać ludność przez nieustanne roz- 
dzielanie zboża. 


TRLEGRAMY CAŻETY LWOWSKIEJ 


Kraków, 26 lipca. (Dep. pryw. telef.). 
Królestwo rumuńscy przybyli dziś do Kra- 
kowa o godzinie 6 min. 5 zrana. Z pociągu 
nikt nie wysiadł. Służba dworska zakupiła 
potrzebne artykuły żywności, poczem pociąg 
o godzinie 6 min. 25 ruszył w dalszą drogę 
ku Warszawie. 


Limanowa, 26 lipca. (Tel. pryw.). 
Wezorajszej nocy Kazimierz Rozwadowski, 
auskultant sądowy, lat 28, pięciu strzałami 
rewolwerowymi zranił śmiertelnie żołnierza 
tamtejszej załogi, Kriszkego. Motywem zbro- 
dni zazdrość. 


Wiedeń, 26 lipca. (Telef.). Z miejsca 
kąpielowego Neuheim donoszą, że stan zdro- 
wia Najjaśniejszej Pani znacznie się popra- 
wił. Monarchini ma apetyt i sen lepszy. 

Przyboczny lekarz Najj. Pani dr. Schott 
otrzymał tytuł profesora. 


Wiedeń, 26 lipca. Wiener Zeitung ogła- 
szą Najwyższe pismo odręczne, zarządzające 
zamknięcia sesyi Rady państwa. 

Wiedeń, 26 lipca. Wiener Zeitung 
ogłasza Najwyższe zezwolenie, ażaby Akade- 
mia oryentalna, począwszy od roku 1898 — 
1899 przybrała tytuł Akademii konsularnej 
i pod względem językowym podzieloną zo- 
stała na sekcyę wschodnią i zachodnią. 


Wiedeń. 26 lipca. (Telefonem). Przybył 
tu Wiceprezydent krajowej Dyrekcyi skarbu 
we Lwowie, dr. Korytowski. 


Wiedeń, 26 lipca. (Dep. pryw. te- 
fonem). Wszystkie dzienniki zajmują się 
zamknięciem Rady państwa i przypisują 
temu zarządzeniu Rządu bardzo ważne zna- 
czenie, tem bardziej, że z powodu zamknię- 
cia Rady państwa wygasa także mandat de- 
putacyi kwotowej, a również nietykalność po- 
selska z tą chwilą ustaje. 

Wiedeń, 26 lipca. (Dep. pryw. telef.). 
B. profesor uniwertytetu, radca Dworu Dit- 
tel, opatrzony dziś został św. Sakramentami 
Stan jego beznadziejny. 


Grac, 26 lipca. (Tel. pryw. telefonem.) 
Grazer Tagesblatt, donosi z rzekomo bardzo 
wiarygodnego źródła, że Rząd od 1 września 
b. r. wprowadzi w życie ustawę o pod- 
wyższeniu płac urzędników i sług państwo- 
wych. Ustawa ta ma być w dniu 18 sier- 
pnia b. r. jako w dniu Urodzin Najj. Pana 
ogłoszona. 


Praga, 26 lipca. ( Telef.) Narodni Listy 
omawiają zamknięcia Rady państwa i po- 
wiadają, że parlament został na dłuższy czas 
zasystowany. Obeenia — pisze ten organ — 
posiadamy wprawdzie posłów, ale niema par- 
lamentu; nie jest wykluczona ewentualność, 
że wkrótce i posłów nie będziemy mieli. 

Pragska Politik sądzi, ża Rząd przez 
zamknięcie sesyi Rady państwa dał do po- 
znania, że z dotychczasowym parlamentem 
nie może sobia dać rady. 


Mies, 26 lipca. (Telefonem.) Strejk gór- 
ników zakończył się. 


Wielki Warazdyn, 26 lipca. Podczas 
bankietu, danego z okazyi uroczystości jubi- 
leuszowej pułku huzarów nr. 7, wniósł ko- 
mendant korpusu generał Schwitzer przy- 
jęty z zapałem toast na cześć Najj. Pana i 
Najw. Domu, a pułkownik huzarów Stroehr 
na cześć cesarza Wilhelma. Wysłannik ce- 
sarza niemieckiego pułkownik Schwarzkop- 
pen wyraził radość, iż może z polecenia 
właściciela pułku, który obchodzi tak rzadką 
uroczystość t. j. cesarza Wilhelma złożyć go- 
rące życzenia .pułkowi i wzniósł toast, aby 
przyszłość jego była zarówno świetną i 
wspaniałą, jak przeszłość. Generał-porucznik 
Pokorny, wskazując na dobre stosunki panu- 
jące między wojskiem a ludnością cywilną, 
pił zdrowie kardynała Schlaucha, który od- 
powiadając nazwał armię, wyszłą z narodu, 
puklerzem i ochroną wolności, cywilizacyi i 
żywiołam podtrzymującym Państwo. Mowca 
po słowach, wypowiadających hołd Monar- 
sze, wzniósł toast na cześć austro-węgier- 
skiej armii i stanowiącej jej uzupełnienie, 
węgierskiej obrony krajowej. 

Najj. Pan na telegram hołdowniczy 
pułku odpowiedział, zapewniając ponownie 
pułk o Swojej życzliwości i łasce. Cesarz 
Wilhelm wyraził w odpowiedzi najgorętsze 
życzenie, aby pułk tąkże w przyszłości po- 
został wiernym swojej dewizie: gotowość do 
boju — naprzód! 

Niemiecki następca tronu, który jest 
podporucznikiem pułku, odpowiadając na te- 
legram, oświadczył. że chlubi się ztego, że 
należy do związku pułkowego. 


Zadar, 26 lipca. (Telefonem). W o- 
statnich dniach powtórzyły się znowu trzę- 
sienia ziemi w okolicach Sinj i Frilj. 

Berlin, 26 lipca. Książę bułgarski Fer- 
dynand z żoną i małżonką przybył tu iuco- 
gnito i zamieszkał w hotelu „Bristol*. 


Frankfurt nad Menem, 26 lipca. (Te- 
lefonem). Dziś ukonstytuował się tu „Bank 
kolejowy“ (Eisenbahnbank). Kapitał zakłado- 
wy wynosi 10,000.000 marek. Bank ten ma 
zajmować się budową kolei lokalnych tak- 
że w Austryi. 


Petersburg, 26 lipca. (Telefonem). Pro- 
gram pobytu króla rumuńskiego ułożono 
następujący : 28 lipca przyjazd do Peterhofu. 
Nazajutrz król Karol z następca tronu zwie- 
dzać będą Petersburg i złożą wieńce na gro- 
bach Aleksandra II i Aleksandra III, na- 
stępnie udadzą się do poselstwa rumuńskie- 
go na śniadanie. Popołudniu o godz. 3 przy- 
jęcie ciała dyplomatycznego w pałacu zimo- 
wym, potem zwiedzanie miasta i powrót do 
Peterhofu, gdzie się odbędzie obiad galowy. 
Dnia 80 lipca król rumuński i następca tronu 
obecni będą wraz z carem na paradzie woj- 
skowej w Krasnem Siole. Wieczorem przed- 
stawienie galowe. Nazajutrz odjazd z Peters- 
burga. 


Halifax, 26 lipca. Miasto Pugwash w 
Kanadzie zgorzało do szczętu. 


Bukareszt, 26 lipca. Organ urzędowy 
Vointza Nalionala podnosi znaczenie podróży 
króla Karola rumuńskiego do Petersburga i 
pisze dalej: EOdwiedziny Najjaśn. Cesarza 
Franciszka Józefa były dowodem poważania, 
jakiem cieszy się Rumunia; potwierdze- 
niem tego poważania jest oznajmienie przy- 
jaźni króla Karola z carem Mikołajem. 
Vointza przypomina o ścisłych węzłach, łą- 
czących oba kraje skutkiem wojny tureckiej. 
Odwiedziny króla w Petersburgu są dowo- 
dem, że Rumunia jest uważaną za bardzo 
poważny czynnik pokojowy i zyskała zaufa- 
nie mocarstw. 


Belgrad, 26 lipca. W odpowiedzi na 
interpelacyę, oświadczył w skupezynie mini- 
ster skarbu Popovie, iż najbardziej skrupu- 
latna rewizya w zarządzie monopolu nie wy- 
kazała żadnych, najmniejszych nawet nadu- 
żyć lub nieprawidłowości. 

Paryż, 26 lipca. (Telefonem). Dzien- 
niki, zbliżone do sziabu generalnego, przy- 
znają, że Paty de Clam jest współwinny 
fałszerstwa telegramu, dodają jednak, że fakt 
ten dla sprawy Dreyfusa nie ma wielkiego 
znaczenia. (Porównaj artykuł: „Z Paryża“. 
P. JI). 


Paryż, 26 lipca. (Telefonem). Prezy- 
dent Faure wraz z rodziną wyjechał dziś 
rano do Havru. 


Paryż, 26 lipca. Baudry d'Asson za- 
powiedział, że wniesie interpelacyę w spra- 
wie ucieczki Zoli z Francyi. 


Rzym, 26 lipca. Wcezorajsza Italie do- 
niosła, że Leon XII miał atak omdlenia. 
Lekarz przyboczny Ojca św. oświadcza, że 
wiadomość ta jest zupełnie fałszywa. Ojciec 
św. przyjmował wczoraj w południe nowo- 
wybranego prezydenta Stanów brazylijskich. 
Prezydent po audyencyi wyrażał się z za- 
chwytem o świeżości umysłu i energii 
Ojca św. 

Rzym, 26 lipca. Gazeta urzędowa ogła- 
sza dekret królewski, znoszący stan oblęże- 
nia w prowincyi Neapolu. 

Chrystyania, 26 lipca. Cesarz nie- 


miecki spotkał się na wybrzeżach Norwegii 
z włoskim następcą tronu i jego małżonką. 


Konstantynopol, 26 lipca. (Tele fonem.) 
W odpowiedzi na depeszę księcia bułgar- 
skiego Ferdynanda, który doniósł sułtanowi 
o świetnem przyjęciu w Petersburgu, sułtan 
wyraził podziękowanie za tę wiadomość i 
dodał, że z góry był pewny tego sympaty- 
eznego przyjęcia. 

Londyn, 26 lipca. (Telefonem.) Książę 
Walii ma się lepiej. W niedzielę przez elek- 
trofon słuchał nabożeństwa odprawianego w 
kościele. 

Londyn, 26 lipca. Rozdana dzisiaj w 
parlamencie „księga błękitna* o brukselskiej 
konferencyi cukrowej stwierdza, że jedy- 
nie tylko Francya, oświadczyła się za 
zupełnem zniesieniem premij wywozowych. 
Na kongresie postanowiono ostatecznie, że 
Belgia winna w drodze dyplomatycznej toczyć 
dalej rokowania, i za po wyniku, jaki osią- 
gnięty zostanie, konferencya na nowo ma być 
zwołana. 


Madryt, 20 lipca. Według depesz pry- 
watnych z Portorico, pojawiła się przed por- 
tem tamtejszym silna eskadra amerykańska. 

Amerykanie usiłowali wylądować na 
wybrzeżu Kuby obok Bahia-honda (o kilka- 
dziesiąt kilometrów na zachód od Hawanny) 
zostali jednak odparci i ponieśli znaczne straty. 

Madryt, 26 lipca. W całej Hiszpanii 
panuje zupełny spokój. Rząd czuwa z wielką 
uwagą nad postępowaniem Karlistów. 

Cap Haitien, 26 lipca. Załegi hiszpań- 
skie w Guatanamo i Caimanera, objęte aktem 
kapitulacyi gen. Torrela, ostatecznie poddały 
się Amerykanom. 

San Jago de Kuba, 26 lipca. Posia- 
daczy ziemscy i mieszkańcy z prowincyi San 
Jago przygotowują do prezydenta Mac Kin- 
leya, imieniem ludności nie biorącej udziału 
w walce, petycyę z podziękowaniem dla Sta- 
nów Zjednoczonych za uwolnienie ich z pod 
„jarzma hiszpańskiego". Peteeya podniesie 
także, że lud kubański mógłby już teraz wy- 
pełnić swe zadania państwowe i międzyna- 
rodowe i że powszechnem jest życzenie, ażeby 
wyspa mogła pozyskać własny swój rząd, 
iżby utworzoną została rzeczpospolita ku- 
bańska a miasto San Jago przeszło w ręce 
Kubańczyków. 

Nowy Jork, 26 lipca. (Telefonem). Te- 
legramy z St. Thomas donoszą, że amery- 
kańskia wojska rozpoczęły wczoraj wylądo- 
wywać na wyspie Portorieo. 


Telegrafowany kurs wiedeński ł 


Wiedeń, 26go lipca 1898, godzina 
2 minut 80. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
163'60, Węgierskie akcye kredytowe 894 75, 
Akcye anglo-austryackie 15750, Akcye ban- 
ku Union 29450, Kredytowe ziemskie 45260, 
Kredyty 360—, Akcye kolei południowej 
7%:—, Losy tureckie 59-50, Akcye kolei 
państwowej 854:60, Akcye kolei Lwowsko- 
Ozerniowieckiej 292-50, 4-procentowe galie. 
obligacya propinacyjne z 18898 r. 96:90, 
Akcye tytoniowe 18375, węgierskie obliga- 
cye indemnizaeyjne 97 50, Akeye kolei Eben- 
tal 26225, Akcye banku dla krajów koron- 
uych 226:—, 4-procentowa węgierska renta 
złota 12030, Akeye banku związkowego 
266-—, Rubel papierowy 1:26:75. Węgier- 
ska renta papierowa 99—, Rimurania 252 -—. 
Usposobienie lepsze. 


Giełda zagraniczna, dnia 25go lipca 
1897 r. godzina 4 minut 50. Paryż: 8-pre. 
renta 103-17, lombardy ——,  Usposobia- 
nie —. Berlin: ruble rossyjskie 216-10, 
Akeye kredytowe 224-90, Polskie listy zasta- 
wne ——, Papiery galicyjskie ——, No- 
wa rossyjska pożyczka —'—, Austryackie 
banknoty 16990, Lombardy 8325. Usposo- 
nienie —. 


Odpowiedzialny redaktor MIeM Krechowiecki. 


Nadesłane, 


biorców naszych, że wyłączne zastęp- 
stwo dla Galicyi i Bukowiny 


kół „Humber“ 


z fabryk 


Beeston Wolrartampsion Í Coventry 


oddaliśmy firmie 


M. Gustowicz i Sp. 
we Lwowie, 
ulica Akademicka l. 8. 
Humber & Co Ldd. 
Beeston Wolverhampton, Coventry 
England. 


fowoów nasz P. T. Szanownych Od- 


Cennik èT 


Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, d. 26 lipsa 1898. płacą żądają 
walutą austr. 


zł. et. zł. et. 
=  315-4 


1. Akoye za sztukę. 


Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. ||: -Jassy po 200 


zł. wa. w srebr. . . 291 — 293% — 
Banku hip. gal. po 200 zł. w.a. [873 — 383 — 
„ kred. gal. po 200zł. w.a. [200 — 210 — 
Garbar. w Rzeszowie po 200zł. wa. [200 — 210 — 
Fabryki wagonówwSanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. wa. [255 — 260 — 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku h. g.50/, wa. wyl.z10%pr. {110 10 110. 80 
JEŻE a żodł 100 30 101 — 
z * » nW60 l.po 200K. o | 9650 97 20 
"kraj. 0, oj, w. a. los. w BLI. «c|100 86 101 56 
JSON, w57lLo|98— 98 
Tow. kred. gal.ziem. 4°/ (pierwsza » 
emisya) . «| 9750 98 20 
Tow. kredyt. galic. ziemsk. 10*j ES 
ios w 41*/, lat . o | 97 70 98 4ù 
40j, los w 56 lat. —]9620 86 gl 
2 
III, Obligi za 100 zł. s 
Gal. funduszu propinac. 40/, w. a. Ef 98 — 9870 
Bukow. funduszu propin. 5°% w.a. © [102 50 — — 
Komunalne Banku kr. 5*/, (2. em.) ™ $102 40 — — 
n 4a? (3.6m.) * [100 50 101 20 
Kolej. lokalne dtto VOA po 200 kr. * f 9750 — — 
Pożyczki kraj. 6? wa. z roku 1873 „ [103 — — — 
> „ jo wa. z roku 1891 „ =- —— 
i » A, po 209 koron > 
z roku 1898 . . 98 — 98 76 
Pożycz. m. Lwowa 4°/ po 200 Kor. 96 20 36 90 
IV. Losy. 
Miasta Krakowa . . . * . 2650 28 5U 
„ Stanisławowa . . 49 — — — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 5 60 5 0 
Napoleond'or 949 259 
Pół Imperiał 9 47 957 
Rubel rosyjski srerny 1 20 1 25 
„ papierowy 126 50 127 50 
100 marek niemieckich 5850 59 — 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 24 lipca 1898. 


A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad . . . . 101.90 102.10 
luty-sierpień . . 101.80 102.— 
Jednolity dług państwa w srebrze 
styczen-lipiec . . > oe. 10170 10190 
kwiecień-październik . . . . . 10170 101.90 


Jako pewną lokacy 


4-prc. Obligacye propinacyjne — 4-pre. Pożye zkę krajową — 4-pre. Pożyczkę 


m. Lwowa — 5-pre. i 41/-pre. O 


MB 4% Gi it) RA 


6 


|| ZFA Jako dobrą i pewną TAA 


polecamy: 
4'lą pre. Listy hipoteczne, 
i 4 pre. Listy hipoteczne koronowe, 
5 pre. Listy hipot. premiowane, 
i f: pre Listy Tow. kredyt. ziemsk., 


43] pre. Listy Banku krajowego, 


5 pre. Obligacye Banku kraj., 
4 pre. Pożyczkę krajową, 
4 pie. Obligacye propinacyjne, 
i wszelkie renty PLANO, 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy pe 
SAT AA E N PA 
Frsyjeehaii że Lwes 
dnia 25 lipca 3828 
BURKL GKORGE 
IFE: Ludyik Bruckmanm z Manasterzesk, 


najdokładniejszym kursie dziennym. 
i Adolf Müller z Gorlic, Adolf Bocheński z Czusiowa, | 


23 


KANTOR WYMIANY 
c. k. Uprz. galic, akc, Banku hipoiecznego 


Kantor wymiany i eddział depozytowy prze- 
niesiony od 1 listopada 1896 do loka!u perie- 
rowego w ginachu bankowym. 


kr 

| 

| 

I 
|. dyrektor teatru hr. Skarbka 
| 

s = 

| 


i Zygmunt Jordan z Iwonieza, Jan Leszczyński z Bo- 
į rek Małych, Adolf Kresler z Drohobycza. 


HOTEL EUROPEJSKI. 


PP. J. Makowiecki z Horodenki M Winekow- 
ka z Warszawy, St. Tworkowski z Koweniey, B. 
Lewandowski z Bełzea. 


talJStAW Barat 


udziela lekcyi spiewu i dekla- 
macyj, ul. Akademicka 25. 


Wystawy i i Muzea. 


Muzeum przemysłowe miejskie o- 
twarte eodziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 8 po południu) 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 


otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 et., w niedziele wolny. 


Nieastająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha l. 10, pisrw- 
370 piętro, jest otwarta codziennie oa godziny 
10 przed południem do godziny 5 popołudiuu, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 et. 
w danie powszednie 30 et. — Dla członków 
wstęp wolny. 

Nienstająca wystawa wyrobów prze- 
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś B:esiadeckich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniodziałek, czwartek i pią” 
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed- 
mioty na sprzedaż. 


Muzeum im. Dzieduszyckich przy 
ulicy Teatralnej 1. 18 otwarte w święta i nie- 
dziele od godziny 10 rano do godz. 1 w po- 
łudnie — we środy i piątki od godziny 11 

| przed do godz. 2 po południu. Wstęp wolny: 
Przewodnik kosztuje 30 ct. 


płacą 2 łacą żądają płacą żądają 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 163.75 164.15R Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. —.— —.—} Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . 10.40  11.— 
Ę „ 1860 po 500zł. wa.5pr. 141.25 142.25 3 Ro. film m 4pr. —— —.— Į Losy fund. are. udolfa 10 zł. . 26.56 27.50 
G „ 1860 P 100zł. 5 pr. . 161.40 162.40] ,„ » n» 1893 „200kor.4pr. 97.60 98.604 Salma 40 zł. mk. . . r 81.—  62— 
m „ 1864 po 100 zł. e 192.25 198.25 n obl. prop. z r. 1889 za 100zł}. 4pr. 97.90 98.90 Pożyczka m. Salzburga 20 zł. 28.25 29.25 
1864 po 50 zł. . 19225 193.25] Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za St. Gtenois 40 zł. mk. . 79.50 60.50 
Listy zast. domen. RAR po 120 $ 100 zł, 4 pre. 9580 96.60] Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 50.— 54,— 
(2% pron a 6 GE 6 a . 149.75 150.5] Renta włoska za 100 kor. 4 pro. . =- =—— J „ Tryestu Ta mk.4t/apr. 165.— —.— 
Pożycz.serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 35.15 36.15 50 zł. 4 LE 78.— —— 
8. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa | Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 59.60 60.10 Waldstein 20 zł. mk. s a ZE FE 
reprezentowanych krajów koronnych). 
Austr. renta złota wolna od podatku G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne KR. Akoye banków (za sztukę). 
za 100 zł. 4 pre. . . . . . . 12160 12180 (za 100 zł. Nom). Banku Anglo-austr. 120 zł. 157.50 158.— 
Austr. renta w wal. kor. wolna od Angle Austr. banku los. w 301. 4*jspr. —.— —.— | Peszt. banku handl. 500 zł. . 1428,— 1438.— 
podatku za 200 kr. 4 pre. . . 10135 10155] Austr. zakł. kr. ziem. los. w501 4pr. 98.50 99.50 Zaki. kred. dla handlu i przem. 358.75 3 9.25 
x » » Obl. prem.zr.1880 3pr. 121.25 122.25 KE. banku kredyt. 200 zł. z 394.50 395.50 
C. Obligaoye kolejowe. » n n 18893pr. 117.75 118.50 pohne austr. tow. esk. 500 zł. 750.— 755.— 
s. A1 Bukowiński zakť kred. ziem. los. 4pr. 105.— 105.75 al. banku hipot. 200 zł. ? 877.— 3831.— 
Kel, O n T wolne WODZA los.4pr. 96.60 97.— „ dlahandlui przem.200zł. 210.— 212.— 
od podatku za 100 zł. 4 pr.  —— Gal. ake. ban. hip. 10pr. prem. los.5pr. 110.16 111.— Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 22450 225.— 
za 200 zł. mk. 5°/, pr.(ostemp. hon n n los. O lat 4s pr. 100.25 101.25] „  Austro-węg. 600 zł.. . 909-- 915.— 
ako e) A . . 120.40 12140 n n n 60 lat za 200 „. Związkow. (Unionbank) 200zł. 29456 295%— 
ii GEE EIANOSZEA AE E koron 4 pr. 96.75 97.50] Czesk. banku związk. 100 zł. . . 182.— 138— 
100 zł. 5 pr. . | . 128.25 129.25] Gal. Tow. kred. ziem. kpr. Jos. 56 lat p 50 Ziynostenska banka 100 128.75 129.50 
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. Ron n » 3pI. 108 H es” 2 aa 5 4 
solne dą podatku za 200 kor.4pr. 99.50 100.50 a $ „ Åp. stare . 97.75 9835 £. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. n 4%pr.za200kor. 96.—  97.—| Buk. kol. lok. ake. pierwsz. 200 zł. —— ~- 
(ostempi. akcye) 5 pr. 21110 212.05 Banku krajowego dla Galicyi Lodom. n akcye zakład. 200 zł. 165.— 175.— 
41a pr. 51*/, lat zwrotne 100.50 101.30| Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3420.— 3430.— 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). Banki krajowego oblig. komun. Ż Kołomyj. kol. lok. (ake. pierw.) 200z}. ——  —— 
Kolej Are. Albrechta za 300 zł.5pr. 113.10 114.10 Emissya 5 pr. . 102.70 —.— | Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw. JA0Om. —— 7 
„n w złocie za 200 zł. 5 pr. . . 133.— Banku krajowego oblig. komun. 3 „ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. 292.— 223,— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i Emissya 42 lat za 200 kor. 4*/a pr. 100.50 —.— „ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 196.— 200.— 
5000 zł. 4 pre. . . 99.80 109.50] Banku kraj. los. „p gl.za200kor.4pr. 98.—  99.— „ państwowych 200 zł. r Man a 
Kol. Czeskiej emiss. zr. "1895 za 200 R „ Obl. kol. ios. za200kor.4pr. 97.50 98.50 „ południowej 200 zł. . —— == 
kor. 4 pre 100.— 101.— | Austro-węg. banku 40*/, latlos.4pr. 100.20 101.20 „ węg. galieyj. I. 200 zł. . . 213.50 214.50 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 200 a » „ 50 lat los. 4 pr. —— —.—| Aastr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk. 485.50 468 — 
a 
M gal. "Karola ` Taena za 390, 98.45 39.45] zę, Obllgacyo z prawem pierwszeństwazatOQzł.nom. M. Akcys Przedsiębiorstw przemysłowych. 
100 zł. 4 p h 99.35 100.3G| Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— ——} Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 313.50 315.— 
Kol. oe AE E -jasskiej zr. 1894 Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 1 200 Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. ——  —— 
za 200 kor. 4 pr. . 99.25 100.254 n za. 6 pr. . 108.— 109.--| Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 164.15 164.65 
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkaminer- } Tow. żegl. par. po Dun. Em. 21886 żpr. 116.40 117.40] Prazkiego tow. żelazn. przem. 200zł. 736.— 739.— 
gut) za 200 marek 4 pre. . . . 119.50 120.50 Kolei półn. ces. Ferd. em. z r.18864pr. 100.25 101.25 Sehodnicy 500 kor. | 690.—  695.— 
nm n» n n » 18874pr. 100.50 101.50] Turecek. zarz. tytoniow. 500 frank. = = 
D, Diag państwa (krajów korony aa OZ 7 ai ie „ 18884pr. 101.— 101.80] Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. 169.25 170.50 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. — — 1391 4pr. 100.30 101.30 
„ w wal.kor.za 200 Kol. Lwów-Czer. -Jassyzr. 1884 za 300 N. Wezs 1 a. 
*_ kor. 4 pre. . 120.85 121.05} zł * pr. . . 93.20 94.20] Berlin za 100 marek 5 pr. . . . 58.82 58.52 
„ Obl. prop. za 100zł. kija pr. 100.50 191. | Kolei Lwów-czern. z r. 1884 za 300 Londyn za 10 funt. szt. 4 R - . 119.95 120.35 
„  obl.pr.regul. Cisy za100zł.4'/, 138.75 139.75] zł.4 pr. . 9875 99.754 Paryż za 100 fran. . „ © 4155 41.60 
„ poż. premiowa za 100 zł. 158.— 1595 Gal. Kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4 pr. 99.50 100.—| Petersburg za 100 rubli 6° Pr —— —%< 
u s za 50 zł. 157-— 158.-| Weg- gal.kolei em.1870za200zż.5pr. 108.35 109.35] Niemieckie banki. . . e.. =m mm 
k d RCB m m n n L8T8za200zł.5pr. 108.— 109.--| Włoskie banki . . . . . . 4420 4435 
OE naiaiae 5 5 » 1887za 200 zł. ápr. 98.40 99.40 j sie panki OWN zk 27:50 
Kroacyi i Slavonii za zł. 4 pr. 97.50 98.25 zwajcarskie banki . . . . d i ST. 
wee za 100 zł. 4 pr. . H 96.50 97.50 I. Losy (za sztukę). ) 47.42 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 6.50 7.— o. Waluty. 
F. Inne publiozne pożyczki, Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. 203.-- 204.— 1 Dukat cesarski . 5.66 _ 5.68 
Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 Clary 40 zł. mk. . 64.— 65—| Austr. węg. 8 guld. złota moneta.  —.— == 
zł. 5 pre. . . . 128.50 129.25] Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. Apr. 165.— 175.—] 20-frankówka |. 9.52 9.53 
Pożycz. reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 109.60 110.601 Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 29.75 30.75] 20-markówka 1105 172 
Poż. kraj, Bukowiny z r. 1893 los. Losy m. Krakowa 30 zł. . . . 27.—  28.—| Rossyjski półimperiał . . — AE 
za 200 kor. 4 pre. . . . . . 97.65 9865] Pożyczka m. Lublany 20 zł. 23.— 24—| Niemieckie banknoty za 100 marek 58.80 5887 
Bukowińskie obl. propinacyjne Jos. Palfy 40 zł. mk. . . 66—  67.—4 Włoskie macji za 100 lir. . . 44.25 4435 
za 100 zł. 5 pre. . . ź 103.— 104,— | Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 1880 2040] Rubla . . . . koo 64 : 1.27 1.27 
e 


ę kapitału polecamy 


Łligacye komun. Banku krajowago. 


LE 


Obligacye te kupujemy i 


RAR i SSE 
2 


sprzedajemy najkorzystnieją ` 
DOM BANKOWY 
i KANTOR WYMIANY. 


rzece TOW APE: iA KIIPE 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. 58273 


zaginionego wekslu z daty Bochnia, 13 Telpa 
pada 1882 opiewającego na 110 zł. w. 

z terminem zapłaty za trzy miesiące od daty 
wystawionego przez Maryannę Strakowską 
przez Michała Przybychowskirgo przyjętego 
a przez Andrzeja Pawlika indosowanego, aby 
rzeczony weksel w przeciągu dni 45 od osta- 
tniego ogłoszenia w „Gazecie lwowskiej“ są- 
dowi przedłożył w przeciwnym bowiem razie 
pe upływie tegoterminu, na żądanie podają- 
cego ten weksel za umorzony uznanym będzie. 

Kraków, 17 grudnia 1898. 


L. cz. Firm. 378/98 (2) (4380) 
k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie poleca wpisanie do rejestru dla 
firm pojedyńczych firmy: „Osias Grossbard* 
której używać będzie Ozyasz Grossbard jako 
dzierżawca propinacyi w Łagewnikach, pod- 
pisując takową słowami „Osias Grossbard*. 
0. k. Sąd krajowy eyw. Oddział III. 
Kraków, dnia 18 czerwca 1898. 


i L. 14438 (4612 3—3) ; 
| C. k Sąd powiatowy miej. del. w Sa- 


| wiatowe Towa: zystwo zaliczkowe w Sanoku 
wniosło p*zeerw niemu pozew pta 85 zł. 97 et. 
|z pn. na który termin da rozprawy na dzień | 
|26 lipca 189x wyznaczono, dlań zaś kuratora 
i w osobie dr. Flakowicza, adw. w Sanoku, u- 
! sStanowiono. 
Sanok, duia 15 grudnia 1897. 


L. 21391 (4602) 

Wskutek prośby Herscha Krissa o udziele- 
nienin pozwoienia na założenie destylarni nafty 
w Kołomyi na parerlach gruntowych l. kat 
4320 i 4323, na przedmieściu śniatyńskim 
położonych zarządzam niniejszem po myśl: $$ 
27 i 29 noweli do ust. przem. z 15 marca 


1888. dz. I. p. p. Nr. 39 dochodzenie komisyj- | 


ne na miejseu, w celu zbadaniaczy i pod jakimi 
warunkami żądane zezwolenie mogłoby być u- 
dzielone i wyznaczam do przeprowadzenia tej 
czynności termin na dzień 11 sierpnia 1898 
o godzinie 9 przed południem. 

Co podaję do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że odnośne plany i spis 
techniczny wykłada się równocześnie w tutej- 


szem c. k. Starostwie do Psio przejrzenia | 
| przez strony interes'wan>, i ża wszelkie za- 
(4337 3 —8) | noku zania niewiadomego z życia ij rzuty przeciw założeniu tego zakładu przemy- 

C. k. Sąd krajowy wzywa posiadacza i miejsca pobytu Jana Szatkowskiego, że po- słowego najpóźniej przy rozprawie komisyjnej 


f na miejseu mogą być wniesione, o iie przed- 
j tem na piśmie w e. k. Starostwie nie będą 
| podane. W przeciwnym zaś razie b:z wzglę- 

du na późniejsze zarzuty będzi» udzielone ze- 
| zwolenie na urządzenie destylarni nafty j'że- 
| li nie zajdą jakie przeszkody natury publi- 
! ezne 

1 Kołomyja, dnia 20 lipca 1898. 

| C. k. Rada Namiestnictwa i Starosta. 


L. czyn Firm. 87 (98) (4475) | 
i C k. Sąd obwodowy w Tarnopolu j:ko | 
'sąd handlowy ogłasza iż wykreślono z reje- 
"stru handlowego dla firm pojedyńczych, firmę 
„Mozes Schwarz dzierżawa 
młynów w Samołlaskoweach. 

0. k. Sąd obwodowy Oddział V. 

Tarnopol, dnia 6 kwietnia 1898. 


L. ez. Og. I. 113/98 (1) (4433 1—8) 

Przeciw Józefowi i Katarzynie małż. 
Koczelom których miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesionym został do c. k. sądu obwo- 


propinacyi 1 | 


dowego w Rzeszowie przez Franciszka Put 
przez dr. Fechtdegena adw. w Rzeszowie p% 
zew o zapłacenie sumy 682 złr. w. a. 

Na podstawie pozwu z daty Rzeszów 18 
czerwca 1898 | ez Og. I. 118,93 (11. 

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsea pobytu Jędrzeja i Katarzyny małż: 
Koczelów ustanawia się Pana dr. Fiseblere 
adw. w Rzeszowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich kosz 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie S'£ 
| nie zgłoszą lub pełnomoen'ka nie zamianują: 
i C. k. Sąd obwodowy Oddział I 

Rzeszów, dnia 23 Czerwca 1893. 
| 


|L. cz. Whl. 321. Bołdury (2) (4482 
Niewiadomych z m'ejsea pobytu T 


1—8) 


om: 


| Sza Begdańskiego i Jawkę Bogdańskię ur. Palm 
ków uwiadamia się, iż w ceiu doręczenia a 
tus. mS 


uchwały tabularnej z dnia 16 cze bie 
1897. 1. 6211 knrator od actum w 0% 
adwokata dr. Wagnera ustanowiony został. 

C. k. Sąd powiatowi Oddział I. 
Brody, dnia 1 czerwca 1898. 
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Licytacye. 


E. Nr. 381 V. C. rF 3 (2629) 
Kundmachung. 
Dienstag den 16 Augustl. J., 10 Uhr vormittags, wird im Amtsloeala der Verwaltungs- 


Commission des k. u. k. Garnisoas-Spitals Nr. 14 in Lemberg (Łyczakowergasse) eine 
Offert-Verhandlung wegen Sicherstellung der Lieferung des Erfordernisses an Spitals-Wä- 
sche für das J:hr 1898 abgehalten werden. 

Zur Einlieferung haben zu gelangen : 
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1. Es wird speciell und ausdrücklich bemerkt, dass dieser Ausschreibusg das mit 
l Jänner 1897 in iraft getretene Reglement für dan Sanitätsdienst des k und k. Heeres 
II. Theil zu Grunde liegt. 

2. Basis des Vertragsabschlusses bildet das þeim Garnisons Spitsl Nr. 14 in Lemberg 
zur Einsichtnahme erliegende Verkhandlungs-Protoeoll Jeder Off>rent erklärt dia Bedingin- 
gen zu kennen uad sich deuselben in allen Punkten zu unterwerfen. Uber Wunsch kaon 
ein solches Verhandlungsprotocoll zugesendet werden. An die Einhaltung der in diesem 
Verhandlungsprotocolle, enthaltenen Bedingungen ist jeder Offerent seboa mit der Hinbrin- 
gung des Offertes gebunden. : 

8. Jeder Offerent, welcker nicht aetuelier Contrahant ist, hat die Ausfertigung eines 
Solidi ats- und Leistungsfihigkeits-Zeugnisses zu erwirken, welches von der zustandigeb 
Handels- und Gewerbe-Kammer, beziehungsweise politischen Behörde, verfasst zu sein hat 
und von dieser directe dem Garnisons-Spital Nr. 14 in Lemberg bis zum Verhsndluugs- 
tage 10 Uhr Vormittags eingesendet werden muss, widrigenfalls das Offərt nicht beriiek- 
sichtigt werden kann. 

4. Die Offerte sind genau nach dem beim Garnisons-Spital Nr. 14 in Lemberg 
erliegenden und den Offerenten unenigeltlich zur Verfigung stehenden Formularioen zu 
Verfassen. Dia Anbote kónnen auf das ganze ausgoschriebene Quantum oder eines Thcjl 
desselben lauten und hat das Militärärar das Recht die genza offerirte Partie Wäs`he oder 
auch nur einen Theil derselben zu genehmigen. Die Preise sind in Ziffern und Buchsta- 

en zu schreiben. Die Offerte haben bei der die Verhandluug abfiihrenden Stelle, spatestens 
am Verhandlungstage um 10 Uhr vormittags «inzułaufen. Es werden nur schrif liche An- 
ote angenommen. 

5. Ausgeschlossen von der Concurenz sind jene, welchenach den aligemeinen bürgerli- 
chen Gesetzen giliige Verträgə nicht abschliessen kónn:n, weiters als unverlässlich und 
Vertrzgsbrichig bekannte Personen, dann solche, die dor Bestechung überwiesen wurden, oder 
Sich in Concurs befinden. 

6. Das Arar ist an das Bestbot allein nicht gebunden, und wird jene Asbste ge- 
nehmizen, welche mit Rücksicht auf die Leistungsfahigket, Vertrauenswńrd:gkeit, und 
die sonstigen Bedingungen den meisten Vortheil bieten. Die Genehmigung uud Verstia- 
digung des Erstehers erfolgt schriftlich. Der Oferent v rpichtet bezuglich der Erklärung 
der Heeresverwaltung über die Aunahme des Offertos suf die Einhaltung der im §. 862 

es allgemeinen bürgerlichsn Gesetzbuches u:d in den Art:kela 318 und 319 des östers. 
andels-Gesetzes fir die Erklärung der Annshree eines Ve:sprechens oder A abot es f tge- 
setzten Fristen und haftet für das im Offert gestellte Anbot vom Tage der Usberre'chung 
esselben bis zum Zeitpunkte der gemachten Entscheidung. Die Haeresverwaltung ist je- 
och erst vom Tagd der Genehmigung an gebaunden. 

7. Jeder Oiferent hat sein Anbot durch ein Vadium zu verschern, welches 5'/, des 
Werthes der angebotenen Spitals-Wische zu betragen hat. Die Vacien siad nicht den Offer- 
‘n berzuschliessen, sonder in abgesenderten Couverts mit einer Specification einzusenden. 
R jedem Offerta sind die Vadien zu spesifineren. 

8. Nach erfolgter Genehmigung sind die Vadien seitens der Ersteher binnen 14 Ta- 
gen auf die vorgeschriebene Caution zu ergänzen, welche das Doppelie des an Vadium er- 
legten Geldbetrages ausmacht Den Nichierstehern werden die Vadien sofort nach g-troffe- 
ñer Entscheidung über den S:cherstellungsart gegen Empfungsbastatigung rliekgestellt. 

Lemberg, am 22 Juli 1898. 
Von der Verwaltungs-Commission des Garnisons-Spitals Nr. 14 in Lemkesg. 


a z Z NAA p 
L. 11666 (4594 2—3) | Takie prawa, w obee których niniejsza 
„ . W sądzie tutejszym odbędzie się o go: | licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
dzinie 10 rano w dniu 26 sierpnia 1898 po-|sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
Wyżej ceny szacunkowej i dnia 30 września ; minie licytacyjnym, inaczej roszczeniajtego ro- 


898 nawet poniż j takowej licytacya realności 
wedle wyk. hip. l. 90 ks grt. Wietlin, Berle 
allera własnej, na rzecz Walentego Pelca 
pto 400 zł. 
Cona wywołania 420 zł. a. w. 
Wadyum 42 zł. a. w. 
. Resztę wsrunków, akt oszącowania i wy- 
“Ag tabularny wolno przejrzeć w ts. regi- 
straturze. 

„ Dla wierzycieli hipotecznych ustanawia 
“$ kuratorem ©. k. notaryusza Janickiego. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Radymno, 31 grudnia 1897. 


L c. E, 72/98 8 (4567 3—3) 
„.. Na żądanie p. Autoniego Toporka wła- 
“ciciela realności w Zakrzówku odbędzie się 
poa 25 sierpnia 1898, o godz. 10 przed po- 
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w 
"AE Nr. 5. licytarya posiadłości włościań- 
E wyk. bip. 1. 1l gm. Kobierezyn obję- 
s» składającej się z gruntów o obszarze 12 
a morgów wraz z przynaleźnościami, to j. 
mem i stodołą. 
A Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
m „celiona na 2650 złr., przynależności zaś 
à 750 zł. 

Najniższa cena wynosi 2266 złr. 66 ct. 
a "" poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
° skutku. 


taj „Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
J nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ję Wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
przej może każdy, mający chęć kupienia, 
ipa Zeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
a3 wymienionym, w biurze Nr. 6. 


dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je- 
dynia przez przybicie na tablicy sąduwej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu mżej wyimnie- 
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno- 
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy Oddział IL. 

Skawina, 5 hpca 1898. 
L 1978 (4601 2—3) 
OGŁOSZENIE 

Celem dostawy ns przeciąg lat trzech 
t.j. od 1 styczni: 1899 do 81 grudnia 1901 
da c k. Zerząlu salinarnego w Wieliczcą 
rocznie 7500q węgla grub:go (Grobkohle) i 
380.000 q węgła kostkowego, Würfelkoble 
tudzież iw e. k. Zarządu salinarnego w Bo- 
chni recznie 1200q węgła grubego Grobkohle 
i 9000q węgla kostkowego (Würfeik hle), roz- 
pisuje się! niniejszem lieytacyę na dzień 1% 
sierpnia 1898. 

Ofertę zaopatrzoną stemplem na 50 et., 
tudzież zawierającą 50/, ofiarowanej sumy ja- 
ko wadyum i klsuzulę, iż oferentowi waran- 
ki licytacyjna są dokła'nie zvane, i że tako- 
wym się bszwaruakowo poddaje, n»lsży wnieść 
do dnia powyżej oznaczonego, najpóźniej do 
godz. 6 wieczorem do wieliekiego e. k. Za- 
rządu salinaruego. 

Bliższe warunki licytacyjne, które ofe- 
renci mają podpisać, można przejrzeć w zwy- 


Gazeta Lwowska Nr. 168 z dnia 27 lipca 1898, 
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kłych godzinach urzędowych w biurze Zarzą- 
du podpissnego Zarządu. 
C. k. Zarząd salinarny. 
Wieliczka, 21 lpea 1898. 


L. cz. E 208/98 8 (4048 3—8) 

Na żądanie Wasyla Bojarczuka zastąpio- 
nego przez p. adw. dr. Jana Majeranowskiego 
i Feliksa Majersnowskiego, odbędzie się dnia 
22 września 1648, o godzinie 10 przed połu- 
dnie, w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II w Tłumaczu, licytacya realności lwb. 
251 gm. Korulówka objętej, a składającej się 
z chaty budynów 1 pól ornych wraz przyna- 
leżnościami. 

Nisruchomość, wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2786 zł. 50 ct., przynale- 
Źności zaś na 2860 zł. 

Najniższa cena wynosi 2015 zł. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w kiurze Nr. 2 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
ucytacya byłaby niedopuszezalną należy zgło- 
sió do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licyfacyjnym, inaczej roszczenia tego ro- 
dzaju co do samej nieruchomości nie mogłyby 
być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jasie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchumości bądź 
obecnie już istuiejs, bą?ż w toku postępo- 
wania licytacyjiego powstaną, za*iadamiane 
pędą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomecnisa do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Tłumacz, 18 czerwca 1898. 


L. 18.188/98 (4636 1—3) 
OBWIESZCZENIE. : 

Opróżniona składownia tytoniu w Zu- 
rawnie będzie obsadzoną w drodze publicznej 
konkurencyi. 

Składownia ta przydzieloną jest z po- 
borem materyałów tytoniowych do e. k. Ma- 
gazyżu tytoniowego w Stanisławowie i ma 
na razie zaopatrywać w potrzebne materyały 
tytoniowe i sześćdziesiąt (60) trafikantów ty- 
toniowych. 

W ciągu roku od 1 lipca 1897 do koń- 
ea czerwca 1895 pobrano dla,tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 35.099 zł. 
18 et. względnie w wadze kig. 

Żysk od drobnej (alla minuta) sprze- 
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 662 zł. 69 et., sprzedaż znaczków stem- 
plowych, listów przewozowych i blankietów 
wekslowych od drobnej sprzedaży tych zna- 
czków wartościowych przyznaną będzie skła- 
downikowi prowizya w wysokości 1”/, pro- 
centu od ich wartości. 

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów tyto- 
niowych, jakoteż wszelkie inne wydatki po- 
łączone z prowadzeniem składowni. 

Celem zaopatrzenia się w pierwsze Za- 
pasy może być wydany temuż na kredyt ma- 
teryał tytoniowy w wartości 2000 zł. za zupeł- 
nem zabezpieczeniem wartości. 

Oferta ma być wystosowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob- 
sadzenia składowni i trafik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tytoniu. 

Przepisy te, jakoteż drukowane formu- 
larze ofert mogą być przejrzane u władz 
skarbowych I. iastancyi i u składowników 
tytoniu, i u tych pierwszych nabyte. 

W razie żądania prowizyi od sklado- 
wni należy wyrazić to przez podanie : 

stopy procentowej od wariości sprzeda- 
nego materyału tytoniowego, rocznej kwoty 
żądanego ryczaltu prowizyjnego. 

Oferta ma być wystawioną na prze- 
pisanym druku, i wniesiona opieczętowana 
najdalej do :6 (szesnastego) sierpnia 1898 
do godz. pierwszej po południu u naczelnika 
c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego. ! 

Wadyum, które ma być złożone, w; nosi 
200 zł. 

C. k. Dyrckcya okręgu skarbowego. 

Lwów, dnia 19 lipca 1-98. 


(458 8—8) 
OBWIESZCZENIE. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo do- 
sławy szutru na drogę str.tegiczną Błaż „wa 
Łańcut w rzeszowskim okregu budowniczym 
w latach 1899 i 1900 odbądzia się dnia 
8 sierpnia 1898 w ek. Starostwie w Raeszo- 
wie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne szutru w r. 1899 dosta- 
wić się mającezo wynoszą: za 1385 m? sza- 
teu, 4779 zł. 25 et. 

Warunki przedsiębiorstwa przejrzaae być 
mogą w godzinach urzędowych w wymienio- 
nem e k. Starostwie, gdne także w wyż o- 
znacznym dniu najpóźniej do godziny 12 w 
południe wnoszone być mają oferty, sporzą- 


L. 60059 


dzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone 
marką stemplową na 50 et., i wa wadyum 
wynoszące 50/,kwoty fiskalnej, z wyrażeniem 
cen jednostkowych nie tylko cyframi ale li- 
terami. 

Oferent winien na błankiecie, na właści- 
wem miejscu podać nazwę kamieniałomu lub 
szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostkową 
bez żadnych dopisków, wreszcie położyć datę 
i podvisać ofertę imieniem i nazwiskiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwierdze- 
nie ofert nastąpi bezwarunkowo według po- 
szczególnych kamieniołomów lub szutrowisko. 

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek do- 
piski, zostaną oferentowi zaraz przez komisyę 
przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś po 
terminie lieytacyi nie będą oferty przyjmowane, 

Z ce. k Namiestnictwa 

Lwów, dnia 17 lipca 1898. 


L. ez. III. 562/92 (2[IL.) (4658) 

Na żądanie Jeryny Semaniuk w Szupa- 
rce odbędzie się dnia 29 sierpnia 1898, o 
godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym; w biurze Nr. 9 w Borszczo- 
wie licytacya ciała hipotecznego wyk. l. 585 
ks. gr. gminy Szuparka wraz z przynależno- 
ściami, pod. warunkami lieytacyjnymi przez 
egzekucyę prowadzącą przedłożonymi którem 
niniejszem się zatwierdza. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 605 zł. 50 et., przynależno- 
ści zaś na. 

Najniższa cena wynosi ze w zględu na 
wartość szacunkową budynków 25 złr. 50 ct. 
i gruntu 580 złr. 399 złr. 41 et. a. w, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabn- 
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenienia 
i t. d.) może każdy, mająey chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienienym, biuro Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź obe- 
enie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będa o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania jedy- 
nie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio- 
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocni- 
e do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszka- 
ego. 

0. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Borszów, dnia 18 maja 1898. 


L. cz. E. 229/98 2 (4655) 

Na żądanie Salomona Schreibera odbę- 
dzie się dnia 26. sierpnia 1898, o godz. 10. 
rano w sądzie tutejszym, biuro Nr. 2., lieyta- 
cya realności lwh. 202 gminy Gdów wraz 
z przynależnościami, składającemi się z domu 
mieszkalnego. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
oceniona na 660 zł. 

Najniższa cena wynosi 489 zł. 67 et., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie, do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) 
można przejrzeć w sądzie tutejszym, biuro Nr 4. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sé do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjaym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
gdyby być już ze skutkiem podnoszone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
blicy sądowej, jesl: nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te- 
muż sądowi peinotmoenika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Dobczyce, dnia 10. maja 1898. 


Nr. 8710 (4516 1—2) 
AUSZUG. 

D:e k. und k. Intendanz des XI. Corps 
in Lemberg hat den Einkauf von Brennholz 
und Steinkohle fir die Militar-Verpflegs- (Fi- 
lial-) Magazine in Lemberg, Czernowitz, Sta. 
nisłsu, Złoczów, Brzeżany, Kolomea, Tarnopol 
und Zółkiew ausgeschrieben. 

Die näheren Bedingungen sind aus dem 
vollinhaltlichsn Aviso ia unserem Blatte Nr. 
165 vom 28 Juli 1898 zu ersehen. 

Lemberg, am 18 Juli 1898, 


L. 14314 (4600 1—2) 
Obwieszczenie. 

Główna składownia tytoniu w Białej bg- 
dzie obsadzona w drodze publicznej konku- 
rencji. 

Obrót tej składowni w ubiegłych dwóch 
półroczach wynosił 129.125 zł. 67 et. 

Zysk od drobnej sprzedaży tytoniu wy- 
nosił w tym czasie 1954 zł. 85 ct., sprzedaż 
znaczków stemplowych, listów przewozowych 
i blankietów wekslowych 11.666 zł. 127/, ct. 

Oferta ma być wniesioną najdalej do 
20 sierpnia 1898 do godziny 12 w południe 
u Naczelnika c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo- 
wego w Wadowicach. 

Wadyum wynosi 645 zł. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Wadowice, dnia 20 lipca 1898. 


L. cz. E. 2/98 (6) (4651 1—3) 

Na żądanie powiatowej kasy oszczędno- 
ści w Wadowicach, zastąpionej przez p. adwo- 
kata dr. Jana Iwańskiego w Wadowicach, od- 
będzie się dnia 24. sierpnia 1898 o godzinie 
10-tej przedpołudniem, w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 8. licytacya realności, 
whl. 307 ks. gr. gm. Chocznia objętej, mało- 
letnich Antoniny, Maryanny, Stefanu, Karo- 
liny, Józefa i Anieli Bandołów własnej, skia- 
dającej się z parceli bud. 148 i gr. 1580/1, 
1580/2, 1531, 1532, 1585, 1584, 1580, 1536, 
1587, 1588, 1539/1, 1589/2, 1540, 1542, 
1548, 1544, 1545, 6820, 6821, 6822, wraz 
z przynależytoścismi, składającemi się z zasie- 
wów i drzew owocowych w ogrodzie. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 2027 złr. 22 ct., przy 
należności zaś na 68 złr. 65 et. a. w. 

Najniższe cena wynosi 1397 złr. 25 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział III. 

Wadowice, dnia 28. czerwca 1298. 


Konkursa. 


Ogloszenie konkursu. 

Niniejszem ogłasza się konkurs na po- 
sadę docenta bygieny i somatologii w e. K. 
Seminaryum  nauczycielskiem męskiem we 
Lwowie. 

Z posadą tą połączona jest remuneracya 
w rocznej kwocie dwustu pięćdziesięciu (250) 
zł. za udzielanie nauki w jednej goazinie w 
półroczu pierwszem a 4 godzinach w  półro- 
czu drugiem. 

W razie zwinięcia równorzędnego oddzia- 
łu klasy I. wynosiłaby ta ramuneracya sto- 
pięćdziesiąt (150) zł. za 1 godzinę w półro- 
czu pierwszem i £ godziny w półroczu drugim. 

O posadę tę ubiegać się mogą lekarze 
pracujący naukowo w zakresie bygieny, fi- 
zyologi i anatomii, lub którzy już pełnih 
obowiązki docentów hygieny i somatologii w 
c. k. seminaryach nauczycielskich 

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, 
mają wnieść podania, zaopatrzone w potrzeb- 
dokumenta, do e. k. Rady szkolnej krajowej 
za pośrednictwem c. k. krajowej Rady zdro- 
wia najdalej do 5 sierpnia 1898. 

Z. e. k. Rady szkolnej krajowej. 

Lwów, dnia 21 lipca 1898 


L. cz.31632 (4634 2—3) 


L. cz. ad. Praes 9027 4/98) (4597) 
Odnosnie do ogłoszonego w Nr. 166, 
Gazety Lwowskiej konkursu oznajmia się, iż 
konkurs na posadę Naczelnika kane. laryjnego 
JI. kl. przy Sądzie obwodowym w Kołomyi 
z dniem 20. sierpnia 1898 upływa. 
Z Prezydyum e. k. Wyższego Sądu kraj. 

Lwów, dnia 19. lipca 1828. 

L. 7987 (4604 2-3) 
KONKURS. 

a) Przy sądzie obwodowym w Wadowi- 
cach jest do obsadzenia posada wożnego z 
płacą 800 zł. rocznie, dodatkiem aktywalnem 
250/, umundurowaniem i prawem postąpienia 
na wyższy stopień płacy, zaś przy sądzie po- 
wiatowym b) w Dąbrowie, c) w Rozwadowie 
opróżnicne są posady woźnych z płacą po 
250 zł. rocznie dodatkiem aktywalnym 250/, 
umundurowaniem i prawem postąpienia na 
wyższy stopień płacy. 

Podania o powyższe lub też przy innych 
sądach kolegialnych lub powiatowych opróż 
mé się megące dla wysłużonych podoficerów 
zastrzeżone posady wożnych wnosić należy do 
27 sierpnia 1898 ad a) do Prezydyum sądu 
obwodowego w Wadowicach, ad b) do Pre- 
zydyum sądu obwodowego w Tarnowie, ad 
e. do Prezydyum sądu obwodowego w Rze- 
szowie. 

Prezydyum sądu wyższego 

Kraków, 21 lipca 1898. 


L. 66371 (4662 1—3) 
KONKURS. 

Na posady ekspedyentów przy ¢. k. u- 
rzędach pocztowych : 

1. w Nikłowicach w powiecie Mossi- 
skim, 

2. w Koniecznej w powiecie Gorlickim, 

3. w Zembrzycach w powiecie Wado- 
wickim, 

4. i w Nowostółkach w powiecie Pod- 
hajeckim za kontraktem służbowym i kaucyą 
po 200 zł, 

Potory: 

Dla Nikłowie: 

Płaca rocznych 150 zł., 

ryczałt kancelaryjny 40 zł. 

i wynagrodzenie 150 zł. za codziennego 
posłańca pieszego do Sądowej Wiszni i na- 
powrót. 

Dla Koniecznej: 

Płaca rocznych 150 zł, 

ryczałt kancelaryjny 40 zł. 

i wynagrodzenie 180 zł. na codziennego 
posłańca pieszego do Gładyszowa i napowrót. 

Dla Zembizyć: 

Płaca rocznych 150 zł., 

ryczałt kancelaryjny 40 zł. 

i wynagrodzenie 120 zł. na codzienne- 
go posłańca pieszego do Suchej i 200 zł. na 
| stonosza wiejskiego (Landbrieftrager) ezt: ry 
razy na tydzień ala miejscowości: Budzów, 
Jackówka i Biczkówka. 

Dla Nowosiółek : 

Płaca 150 zł., 

ryczałt kancelaryjny 40 zł. 

i wynagrodzenie 150 zł. na codzienne- 
go posłańca pieszego do Pedhajec i nspowrót 

Podania wnieść należy najpóźniej do 12 
sierpnia b. r do e. k. Dyrekcyi poczt i tele- 
grafów we Lwowie. 

Lwów, dnia 22 lipca 1888. 


Upadłości. 


L. cz. S. 6/98 (1) 

C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, 
Oddział V. na zasadzie $. 62 ord. konk. zezwolił 
na otwarcie konkursu na majątek Abrahama 
Guta w Baranowi*, a mianowicie na majątek 
ruchomy, gdziebykolwiek takowy się znaj- 
dował, a na majątek nieruchomy o tyle, e ile 
takowy położonym jest w tych krajach, w któ- 
rych ordynacya konkursowa z dnia 25 grudnia 
1868 obowiązuje. 

Komisarzem konkursowym ustanawia się 
e. k. Radeę sądu krajowego WP. Edmunda 
Harumanna, a tymczasowym zarządcą masy 
p. adw. dra. Antoniego Surowieckiegv z sub- 
stytucyą p. adw. dra. Wolfa Rebena w Tar- 
nobrzegu. 

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 1 sierpnia 1898 o godzinie 
10 rane, przed komisarzem konkursowy:a wy- 
znaczonym, za przedłożeniem dokumentów, któ- 
reby ich pretensya wykazywały, oświadczyli 
się co do potwierdzenia tymczasowego zarządcy 
masy, lub eo do ustanowienia innego, tudzież, 
aby wybrali wydział wierzycieli. 

C. k. Sąd obwodowy wzywa tych wie- 
rzycieli, którzy swych pretensyj przeciwko 
masie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym wypadku, gdyby się proces w 
toku znajdował, do dnia 27 września 1898 
w c. k sądzie obwodowym w Rzeszowie lub u 
komisarza konkursowego podług przepisu or- 
dynacyi konkursowej, unikając szkodliwych 
skutków prawa, zgłosili, a na terminie na 
dzień 19 października 1898 o godz. 10 rano 
w biurze c k, komisarza konkursowego ozna- 
czonym wywierzytelnili, i swoje wnioski co do 
oznaczenia pierwszeństwa swych pretensyj po- 
czynili. 

Wierzycielom, którzy pretensyę swoją 
zgłoszą, a na owym terminie będą obt- 
eni, przysłuża prawo na miejsce tymcza- 
sowego zarządcy masy, jego zastępcy i wy- 
działu wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te 
sprawiali, powołać ostateczne osoby, w których 
zaufanie pokładają. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczane będą w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej“. 

Termin, do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem co do układów z wierzy- 
cielami. 

Rzeszów, dnia 16 lipca 1898. 


L. V 24/97 45 (4647) 
Stałym zarządca masy rozbiorowej Da- 
wida Fraima Rosenblatta z Kołomyi usta- 
nowiony Nuchim Engelhar!, a zastepeg tegoż 
Salamon Schärf, kupey w Kołomyi. 
Z e. k. Sądu obwolowazgo Oddział V 
Kcłomyja, dnia 10 lipca 1898. 


(4524 2 —3) 


uznany marnotrawcą, kuratorem jest Ho-r- 
mann Laberschek. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XII. 


Kraków, dnia 15. lipca 1898. 
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L. cz. VII. 78/89 (4588) 
©. k. Sąd powiatowy w Obertynie ogła- 
sza, że Antoni Tkaczuk z Jakobówki został 
uznany za marnotrawcę i że dlań Iwan Hu- 
meniuk, gospodarz z Jakobówki, kuratorem 
ustanowiony zostoł. 
C. k. Syd powiatowy, Oddział I. 
Obertyn, daja 27. kwietnia 1898. 


L. ez. IV. 881|79—1898 (5) (4619) 
C. k. Sąd powiatowy w Łańcucie po- 
daje do wiadomości, że kuratela nad Walen- 
tym Dubielem i Maryanną Dubiel z Krzemie- 
nicy, za marnotrawców uznanymi, uchyloną 
została. 
Łańcut, dnia 19. lipca 1898 


L. cz L. 1/98 (4) (4620 1—3) 
Olimpia Niechajewicz z Jawornika za 
umysłowo chorą uznana, a kuratorem miąż 
Józef Niechajewicz ustanowiony został. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Myślenice, dnia 2. lipca 1898. 


MEFE ki 163 

Wyroki prasowe. 
L. Pr. XVI 6298 2 (4637) 

©. k. Sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek e. k. Prokuratora Państwa orzekł iż 
treść artykułu umieszczonego w Nr. 80 pery- 
odycznego czasopisma drukoweżo „Prawda“ 
z daty Kraków, 15 lipca 1898 na stronicy 
5 łam 2 mianowicie ustęp od słów „ale 
zdzierstwa”, do „przeciw żydom“ (strona 6 łam 
1) zawiera znamiona występku z $. 802 u. k. 
zaś ustęp na stronie 6 fam 1 od „wykazać 
mu“ do „że żydami“ znamiona występków 
z $$ 802 i 805 u. k. i zakazuje się roz- 
szerzanie tego numeru „Prawdy“ co do in- 
kryminowanych ustępów. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy 

Kr:ków, dnia 20 lipca 1898. 


L. Pr. VII 4,98 1 (4650) 

W Imieniu Jego Cesarskiej Mośc!! 

C. k. Sąd obwodowy „jako prasowy na 
wniosek c. k. Prokuratora Państwa orzekł iż 
treść 1) zamieszczonego w dodatku do 19 nu 
meru „Niewiasty* 

a) artykułu pod tytułem: „Nowe pół- 
rocze" w ustępach zaczynających się od słów 
„okrom zwyczajnego przednowka* aż do słów 
„przedpłatę nadeszią* zawiera znamiona wy- 
stępku z $. 305 uk. 

b) artykułu pod tytułam „Listy od przy- 
jaciół Wiefica polskiego“ „List z Medyni gio- 
goxskiej w pow. Łańcuckim* w ustępie za- 
czynająsym się od słów „dziecko pięcioletnie" 
aż do słów „sprawiedliwości szukać?* zawiera 
znamiona występku z $. 800 uk, i że zarzą- 
dzono przez c. k. Prokuratoryę Państwa kon 
fiskatę rzeczonego czasopisma się zatwierd'a 
i dalsze rozszerzanie tych artykułów zostaje 
wzbronione. 

C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

Oddział VIIL, dnia 22 lipca 1898. 


Bl. 164 (4546) 
Jm Namen Seiner Dtajejtit des KRaifers! 

Da3 t. t. Sanbdesgericht Wien al8 Prep- 
gericht hat auf Antrag Der t f. Staatõan- 
waltjchajt erfannt, bag der Jubalt des niht 
periodijdhen Drudwerteg: „Le Balkan Slave 
et la Crise autrichienne“ bon Charles Qoifean, 
Berlag von Perin & Comp. in Paris, Drud von 
Deśli8 Freres in Fonrs in feiner Gänze dag Bere 
brechen nah $$. 58 e und 50 e. St. ©. in 
der Stelle a. bon „quand I Empereur d'Au- 
triche“ bi incl. „teutonises* (Seite 238) dag 
Berbredhen nach $. 63 St. 6 und in der Stelle b 
von „du jou:* bis „Hofbu g* (Seite 55) bag 
Verbrechen nah $. 64 St. ©. begründe, 
und e8 wird nach $. 493 Gt. P. D. dag Ber- 
bot der Weiterverbre tung biejer Drudjdhrift 
auśgejprochen, die von der £. t. Staatsanwalt- 
fhaft verfügte Bejchlagnahme nah $. 489 St 
P. D. beftätigt 

Wien, am 16 Juri 1898. 


Ju Namen Seiner Majeftät des Raijers! 

Dag f. t. Landes- als Preggeriht Wien 
hat auf Antrag der É. f. Staatõanwaltidjaft 
ertannt, dag der Inhalt des in der Nummer 
14 ber periobijdjen Drudjchrijt: „Das tleine 
Wigblait” vom 16 Juli 1898 auf Seite 80 
enthaltenen Snferateg mit der Ueberfch"ijt : 
„? gür Lebemänner ?” zu Gänze dag Bergez 
ben nah $ 516 St. ©. begründe, und e3 
wird nad $. 493 St P. D. bag Berbot der 
Weiterverbreltung Diejer Drudjchrijt auśgejpro= 
Hen, die von der È. f. Staatsanwaltjchajt vers 
fügte Bejdlagnagme nah $. 489 St. P. D. 
beftätigt und nad) §. 87 Pr. ©. auf die Ber- 
n'chtung der jaifirter Cremplare erfannt. 

Wien, am 16 Juli 1898. 


Jm Namen Seiner Majeftät des Raifers ! 
Das f. l. Landesgericht Wien al8 Prep- 
gericht Bat auf Antrag der t. £. Staatsanwalt= 
idhafi erfannt, dap der Inhalt deg İm Der 


Nummer 14 der periodifhen  Drudjcyrit: 
„Breie Deute Shule” vom 15 Juli 1838 
auf Seite 1 enthaltenen Artifel mit der Am- 
fdrift: „Wo ift bas Redt zu finden” in Der 
Stelle von „Jastitia“j big incl. „gezeigt hat 
Dag Berbrechen nach $. 65a St. ©. begrind’, 
und e5 wird nah $. 493 St. P. O bas 
Verbot der Weiterverbreitung diefer Drud 
jehrift ausgejprochen, die von der É. E. Staat? 
anmaltjchajt verfügte Befhlagnahme nah $- 
439 St. P D. beftätigt und nah $. 37 Pr- 
©. auf die Bernihtung Der faifirten Grem 
plare erfannt. 
Wien, am 16 Juli 1898. 


| Dag Ef Qande- alB Prefgeriht iN 
Sing Hat mit dem Grtenntnijje vom 9 Juli 
1898, Pr. 12/2, die Weiterverbreitung der Numz 
mer 19 der Beitfhrift: Wahrheit” vom © 
ult 18-8 wegen des Artitel3: „Die ğer 
(haft des §. 14” nah $. 800 St. ©. verboten. 


Das f. i Qandes- als Prepgeriht M 
Graz Bat mit dem Grfenntnifje vom 5 Juli 
1898, Pr. IV 66, bie Meiterwerbreitung Der 
I Beilage der Nummer 26 der in Graz e 
jdheinenden Beitjhrift : „Arbeiterwile” vom 30 
Sunt 1898 wegen deg Mrtitels: „Graz. Nette 
Buftände” nah $$. 300 und 491 Śt ©. 
verboten. 


Dag f. t. Qandes- alg Prepgeriht M 
Graz Bat mit dem Erfenntnifje vom 5 FUN 
1898, Pr. IV. 64, die Wreiterverbreituntg 
der Mbendauggabe der Nummer 169 der M 
Graz erfheinenden Beitihrift: „Grazer Tag? 
blatt“ vom 30 Juni 18:8 wegen des Arti 
tel: „Wabum Graz geluebelt wurde” nad 
$$. 300 und 491 St. ©. verboten. 


Dag f. t. Landes- al8 Prepgeriht i 
Graz hat mit dem Grtenntniffe vom 5 NU 
1898, Pr. IV. 66, bie Weiterverbreitung 
oer Abendzausgabe der Nummer 181 der ti 
Graz eriheinenden Beitihrift: „Grazer Tag- 
blatt“ bom 2 Juli 1893 wegen deg Mrtifels : 
„Die Berihtigung des Statthalters“ nad $.300 
St. ©. verboten. 


Dag £. E freis= al8 Pieggeihł M 
Warburg Hat mit bem Ertenntnijje bom 9 guli 
1898, Br. VI. 7, bie MWeiterverbreitung Det 
Nummer 27, der Nummer 27 der Beitjchrift: 
„Slovenski gospodar” vnm 7 Juli 1898 meget 
des Artilel$ : „S Kumna na Pohorju“ nad) 
$. 800 St. ©. verboten. 


Das E E Rre- als Breggeridt M 
Bozen hat mit dem Erfenntniffe vom 6 JUN 
1898, Br. 20, die Weiterverbreitung Der NT 
146 (Dtorgenblatt) der in Bozen erfheinendett 
Beitidrift : „„Bozener Zeitung" (Südtiroler T487 
blatt) vom 1 Juli 1898 wegen Deg geuite? 
tona: „Eas beutjhe Bolt in Defterreið 
Gebidjt von Adolph Hager, nah $ 65 lit. * 
St. © verboten. 


Dag E E Kreis» als Prepgeriht in B 
en hat mit dem Grfenntnijje vom 6 
1898 Pr. 21, die Weiterverbreitung I 
Nummer 146 (Abendblatt) der in Bozen SE. 
fheinenden Beitihrift: „Bozener Beitung“ (ST 
tiroler Tagblatt) vom 1 Juri 1998 megen 
des Artifels: „Palacty und die hentige TA” 
henpolitif" nag §. 300 St O. verboten 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. ez. ©. I 118/98 (4560 3% 
Przeciw Franciszkowi Bernackiemu, kt 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Marcina Patryna pozew o ustano rieng 
granicy pomiędzy realnościami lwh. 102 i 447 
ks. gminy Gorlice. d 
Na podstawie pozwu wyznaczono audy 
encyę na dzień 2 września 1898 o 9 reno. 
Celem strzeżenia praw Franciszka 96 
nackiego, ustanawia się pana dra. Dziubczy 
skiego, adwokata w Gorlicach kuratorem. =, 
Tenże kurator zastępywać będzie pozw 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i M, 
bez:ieczeństwo, dopóki on w sądzie SIĘ EB 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamia uje 
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach 
Oddział I, dnia 9 lipra 1893. 


(4897 8-7) 


L. d. h, 632/98 oby 


Niewiadomego z życia i m'ejsea PO” za 
Mikołaja Łabczyńskiego zawiadamia SIE. „o 
w sprawie tabularnej o wykreślenie n% hip. 
imię dokonanego wpisu 1/12 części ciała "la 


kit- 


L wyk. 540 gm. Ozerniatyn ustanowiono 


niego, colam doręczenia odnośnej uchwaty 

ratorem dr. Aleksiewicza w Horodence- 
C. k. Sąd powiatowy oddział I. 
Horodenda, 30 marca 1898. 


LTV 407/97-1898 1 
_ O.k. Sąd powiatowy w Łańcucie za- 
ladamia niewiadomego z życia i miejsca po- 
Jiu Stanisława Mroza, że wspólwłaście'ele 
„Blności Iwh. 113 objętej, pod lk. 2 w Pod- 
„"erzyńen położonej, wnieśli do tut. sądu p- 
dinie o ustanowienie dlań kuratora i upo- 
Ważnienie tegoż do sporządzenia fizycznego 
-llału powyższej realności i że wskutek tego 
Wtanowiono kuratorem dla niego Andrzeja 
godka, dyetaryusza kasy oszczędności w Łań- 
cie, 


Wzywa się tedy Stanisława Mroza, aby 
łanowionemu kuratorowi potrzebaych infor- 
_licyj udzielił, ewentualnie innego pełnomoc- 
Mka sobie obrał, i sądowi podał, gdyż w razie 
Pzeciwnym skutki z tego niedbalstwa wynikłe 
"m sobie przypisze. 

łańcut, 24 czerwca 1898. 


L 2615/97 (2 VIL) 
| ń C. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie oddz. 
Ai podaje do wiadomości, że dnia 4. wrze- 
la 1897 zmarła Bronisława Siterska, nie 
i Mzostawiwszy testamentu. 
k Ponieważ Sąd nie ma wiadomości, czy 
f óre osoby mają prawo do spadku, przeto 
nywa się wszystkich, którzy roszezą sobie 
kkię prawo do spadku tego, by w przeciągu 
AU od dnia poniższego zgłosili się do są- 
z prawami swoimi i wnieśli oświadczenia, 
p przeciwnym razie spadek, dla którego tym- 
səm adwokat dr. Krosiński kuratorem usta- 
dzionym został, przeprowadzonym będzie 
"tymi, i tym przyznany, którzy się do przy- 
Reia spadku oświadezą, a jeżeliby się nikt 
k, oświadczył, cały spadek zostanie przez 
4d jako bezdziedziczny ściągnięty. 
Lwów, dnia 27. czerwca 1898. 


(4850 3—3) 


18577/97 (4334 3 — 3) 
„0 k. Sąd krajowy we Lwowie uwia- 
R mia, że na prośbę Jenty Ludmerer i Izaka 
cera wdrożono rozprawę sprostowania o 
Igi zaszłej w wyroku tus. z 30 września 
| 4 1 50545 w sprawie Antoniego Patkie- 
| (28 przeciw Wincentemu  Lenkiewiczowi 
10 2000 zł. w. a. z pn., tudzież wykazania 
qPrawiedliwienia prenotacyi sumy 2000 zł. 
|. Antoniego Patkiewicza i Kasiela Sleins- 
mea na sumę 1410 zł. w. a. z pn na rzecz 
Leentego Lenkiewicza w stanie biernym 
" „llaości pod lk. 712%, i 2, części realności 
l lk, 3161, ciężącej i że dla Antoniego 
o utkiewieza jako z miejsca pobytu niewia- 
| g0eg0 usanowiono kuratora w osobie p. 
f u” dr. Dobrzańskiego z substytucyą pana 
"EW. dr. Fedaka. 
Lwów, dnia 24 lutego 1897. 


| Ea ym. 63/98 4 (4349 3- 3) 
l _ 0. k. Sąd powiatowy cywilny S. I. we 

wie Oddział VII. podaje do wiadomości, 
We Lwowie, dnia 13 stycznia 1898 zmarła 


JH 

ty; Ponieważ Sąd ten nie ma wiadomości 
mn. które osoby mają prawo do jej spadku 
Nie WZYWA się wszystkiech, którzy by za- 
we i z jakiegobądż tytułu prawnego rościć 
iq PTAWO do spadku, by w przeciągu j=- 
50 roku od dnia niżej wyrażonego licząc 
ya Ul się z prawami swoimi do tego sądu 
m Jkazali swe prawa dziedziczenia, wnieśli 
e dezenie przyjęcia spadku w przeciwnym 
jem razie spadek dla którego tymezasem 
lej, dr. Krygowski we Lwowie kuratorem 
i, lowionym został z tymi przeprowadzonym 
IB przyznanym będze, którzy oświadczą 

dy jecie takowego i tytuł swego prawa dzie- 
1 tą enia wykażą, zaś część spadku nie przy- 
We Ub jeżeliby się nikt nie oświadczył da 
50 cały spadek zostanie jako bezdziedziczny 
Państwo ściągniętym. 
Lwów, dnia 24 marca 1898. 


Marya Eulel bez pozostawienia ostatniej 
rozporządzenia 


"©. O, I. 101/98 (4559 3—3) 

wh Przeciw Ewie Fekuła, której miejsce 

sy U jest nieznane, wniesionym został do 

Ap Sądu powiatowego w Gorlicach przez 

 lzynę Smarz pozew o 250 zł. 

ba a podstawie pozwu wyznaczono au- 

ję na 29 sierpnia 1898 o 9 rano 

ty, Jelem strzeżenia praw pozwanej Ewy 

À Qè ustanawia się p. dr. Sterna adwokata 
tlicach kuratorem. 

M enże kurator zastępywać będzie po- 

kt w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie- 

Bac cZEŃStWO, dopóki ona w sądzie się nie 
l lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy w Gorlicach 

Oddział I. dnia 1 lipca 1898. 


f % Ne, 267,98 2 (4343 3—3) 
| tiy C. k. Sąd powiatowy w Łopatynie Od- 

Mosh - podaje do wiadomości ogólnej, że na 
M b Jakóba Gassenbauera z dnia 22 kwie- 
Mój; 98 Ne. 267/98 (1) wdrożył uchwałą z d. 
ac do l. Ne. 167/98 2 postępowanie 
m )zacyjne zaginionej książeczki oszczę- 
(yyy Towarzystwa zaliezkowego w Radzie- 
» opiewającej na imię Jakóba Gassen- 


(4342 3—3) | 


9 


bauera z Stanisławczyka na kwotę 1000 zł. 
w. a. złożonej dnia 3 stycznia 1898 do arty- 
kułu kasy 24. - 

W skutek tego wzywa się posiadacza 
owej książeczki aby w przeciągu jednego ro- 
ku sześciu tygodni i trzech dni od daty o- 
głcszenia edyktu obecnie rozpisanego, ksią- 
zeczkę tę tem pewniej przedłożył, ile że w ra- 
zie przeciwnym uzna sąd za waorzoną tę ksią- 
żeczkę po upływie bezskutecznym terminu 
zakreślonego, a wystawiciel nie będzie obo- 
wiązanym na to odpowiadać posiadaczowi 
owej książeczki 

łŁopatyn, 30 maja 1598. 


L. O. I. 100/98 1 (4563 3—38) 

Przeciw Agnieszce Bajorowej, której 
miejsce yobytu jest nieznane, wniesionym 
został do e. k. sądu powiatowego w Mielcu 
przez Akiwę Wadlera i Etlę Wadlerową po- 
zew 0 zapłacenie kwoty 125 zł. 

Na podstawie pozwu wyznaczono termin 
na dzień 29 sierpnia 1898 o 10 godzinie 
rano. 

Celem strzeżenia praw Agnieszki Bajo- 
rowej ustanawia się pana dr. Brzeskiego adw 
w Mielcu kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie A- 
gnieszkę Bajorową w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i ruebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądz e się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianujo. 

C. k. Sąd powiatowy w Mielcu 

Oddział I. dnia 14 czerwca 1898. 


L. cz. T. 8/98 8 (4391 3--3) 

C. k. Sąd obwodowy w Samborze Od- 
dział V. ustanowił dla nieobecnego, z życia 
i miejsca pobytu niewiadomego Karola Metz- 
nera w sprawie o uznanie go za zmarłego 
kuratora w osobie adw. dr. Sarwackiego z 
substytucyą adw. dr. Witza. 

Wzywa się za'em wszystkich, którzyby 
o życiu lub miejscu pobytu Karola Mstznera 
mieli wiadom ść, ażeby o t-m ustanowionemu 
kuratorowi lub tut. sądowi donieś:i. 

Sambor, 22 czerwca 1898. 


U; czHASZAN STANY (4398 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy cywilny w Krako- 
{wie podaje do wiadomości, iż dnia 2 stycznia 
1898 zmarła w Krakowie z pozostawieniem 
kedycylarnego rozporządzenia ostatniej woli 
Anna Świątkowska. 

Sąd nie znając pobytu dziedzica ustawo- 
wego Karola Swiątkowskiego, wzywa, ażeby 
w przeciągu roku jednego licząc od dnia ni- 
żej wyrażonego zgłosił się w tut. Sądzie i 
wniósł oświadczenie przyjęcia spadku, w prze- 
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro- 
wadzsny z dziedzicami zgłaszałącymi się i z 
kuratorem adw. dr Baderem L opoldem w 
Krakowie, dla niego ustanowionym. 
©. k. Sąd powiatowy cywilny Oddział. XII. 

Kraków, dnia 13 czerwca 1898. 


L. cz. III 81/97 5I (4400 3—3) 
Antoniemu Labakowi w ostatnich czasach 
w Dąbiu przebywajątemu, w sprawie toczącej 
się przed tutejszym e. k. sądem przeciw niemu 
0 257 zł. ma być doręczony wyrok apelacyjny 
z dnia 15 marca 1898 liczba czynności III 
4894/97 3/IV którym skazano go na zapłacenie 
stronie powodoówej kwety 177 zł. w. a. z pn. 
Ponieważ niewiadomo gdzie Aatoni La- 
bak przebywa, ustanawia się dla niego w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adw. dra. Tadeusza F.derkiawicza w Pilznie 
Tenże kurator zastępywać będzie Anto 
niego Labaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 
C. k Sad powiatowy w Pilznie 
Oddział TII., dnia 23 czerwca 1898 


L 8809 (4614 1—3) 

©. k. Sąd powiatowy w Brodach zawia- 
damia z życia i miejsca pobytu niewiadome- 
go Markusa Eisiga dw. im. Katza vel Wil- 
dera, iż Jossel Katz vel Wilder przeciw Gi- 
tli Katz val Wilder ur. Rosen i przeciw in- 
nym pod dniem 16 marca 1897 do l. 8809 
pozew o unieważnienie aktu darowizny z da. 
4 kwietnia 1889 1. rep 18668 i z dnia 7 
stycznia 1891 1. rep. 3769 wniósł, na który 
terwin do rozprawy ustnej na dzień 5 maja 
1897 o 10 godzinie rano w biu-ze nr. 4 wy- 
znaczony i pozew ustanowianemu dla niego 
kuratorowi dr. Barnardowi Grossowi adw. w 
Brodach doręczony został, któremu kuratorowi 
potrzebną do obrony praw swoich informa- 
cyę udzielić lub innego zastępcę sądowi 
wskazać ma, gdyż w przeciwnym razie na- 
stępstwa zaniedbania tego sam sobie przypi- 
sać będzie musiał. 

Brody, dnia 25 marca 1897. 


L. E 38/98 2 (4425 1—3) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie na prośbę 
Benjamina Ziff, na dniu 80 czerwca 1598 | 
F. 88198 1 wniesioną, wdrażając w myśl. art. 


78 ust. weksl postępowanie amortyzacyjne 
wzywa posiadacza wekslu z daty Lwów, 

maja 1838 na 199 zł 46 ct. a. w. opie- 
wającego, w trzy miesiące od daty płtatnego 
pizsz Benjamina Ziff, jako przedstawiciela i 
remitenta a przez Juttę Voelker, jako, akce- 
ptantkę pedpisanego — ażeby w przeciągu 
dni 46, licząc od dnia ostatniego zgłoszenia 
tego edyktu w urzędowej części Gazety wow- 
skiej płatności weksla, a więc od dnia 6 sier- 
pnia 1898 r. weksel ten sądowi tutejszemu 
tem pewniej przedłożył, względnie swe prawa 
do „niego wykazał, ileże po bezskutecznym 
upływie tego terminu weksel ten na poaowne 


żądania p:oszącego za umorzony zostanie 
uznany. 

Lwów, dnia 2 lipca 1898. 
L. firm. 59/98 (4387) 


C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Nowym Sączu ogłasza, ża p. Wiktor Wyszyń- 
ski z dniem 1 maja 1898 ustąpił z Dyrekcyi 
kasy zaliczkowej w Nowym Sączu Towarzy- 
stwa zarejestrowanego z ograniczoną poręką 
i przestał być członkiem Dyrekcyi tegoż To- 
warzystwa. À 

Nowy Sącz, dnia 2 lipca 1898. 


L firm. 370/98 (1383) 
0. k. Sąd krajowy jako handlowy w 
Krakowie polera wpisanie do rejestru dla 
firm pojedynczych firmy: „A. S. Spira“ któ- 
rej używać będzie Ascher Samuel Spira jako 
właściciel restauracyi i hotelu w Podgórzu. 
podpisując takową słowami „A S. Spira“. 
C. k. Sąd krajowy Oddział ILI. 
Kraków, dnia 18 czerwca 1898. 


L. cz. O. IL. 128/98 (2) (4621) 

Przeciw Cz Rapaport, mieszkającemu rze 
komo w Hoszt w Węgrzech, wniesionym 
został do e. k. sądu powiatowego w Nadwór- 
nie przez Józefa Mehra, kupca w Nadwórnie. 
pozew o 408 złr. 85 et. i 7 złr. 84 et. zpn, 
na który wyznaczono audyencyę do ustnej 
rozprawy w tutejszym sądzie na dzień 30. sier- 
pnia 1598 godzinę 8. pizedpołudniem. 

(elem strzeżenia praw (Cz. Rapaporta, 
ustanawia się na wniosek powoda pana ad- 
wokata dr. Daniela Freya w Nadwórnie ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie 0z. Ra- 
paporta w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamiasuje 

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 

Nadwórna, dnia 12. lipca 1898. 


L. cz. C. II. 55/98 (1) (4615 1—3) 

Przeciw Wojciechowi Krupie, przedten 
w Górze motycznej zamieszkałemu a obecniu 
w Ameryce przebywającemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
c. k. sądu powiatowego w Dębicy przez Jó- 
zefa OChorążego w Górze motycznej pozew 
o 150 złr. 

Na podstawie pozwu wyznaczono termi: 
na dzień 12. września 1898 na godzinę 9. 
przed południem w biurze Nr. 3. 

Celem strzeżenia prax» nieobecnego Woj- 
ciecha Krupy, ustanawia się p. adw. dr. Fisch- 
lera w Dębiey kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
neg» Wejciecha Krupę w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnowoeni- 
ka nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Odiział IL. 

Dębiea, dnia 29. marca 1898 


L. cz. firm. 369/93 53/0. (4384) 

C. k Sąd krajowy jako handlowy po- 
leca wpisanie do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych przy istaiejącaj 
firmie: „Towarzystwo Zaliczkawe w Bochni, 
stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczo- 
ną poręką*. 

że przez Radę zawiadowezą powyższego 
stowarzyszenia na posiedzeniu z d. 6 czerwca 
1898 odbytem wybrani zostali na członków 
Dyreżcyi na dalsze trzechlecie: 

Wiktor Machnieki jako dyrektor, 

Wiktoryn Hostynek jako kasyer, 

Kazimierz Iwelski jako kontrolor, 
tudzież Jan Różański jako zastępca dyrektora 
Marceli Gutowski jako zastępca kasyera, Sia- 
nisław Bydarowski jako zastępca kontrolora, 
wszyscy w Bochni zamieszkali, tudzież, ża wal- 
ne zgromadzenie tego towarzystwa wybór ten 
zatwierdziło wreszcie, że wybrani członkowie 
Dyrekcyi firmę Towarzystwa Zaliczkowego 
w ten sposób podpisywać będą, iż pod wy- 
ciśniętem stampilią powyższem brzmieniem fir- 
my trzech czł nków Dyrekcyi lub zastępców 
swe podpisy umieści. | 

Kraków, 25 czerwca 1097. 


L cez. (. I. 49/98 1 (4516) 

Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Józefowi Maciejko, wniesionym zastał do e k. 
sądu powiatowego w Krakoweu przez Maryę 
z Gryniewiczów Maciejko pozew o uznanie 
za właścicielkę niewydzielonej połowy ciała 


hip. whl. 845 w Krakowcu dotąd na imię Jé- 
zefa Maciejko wpisanej. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 
września 1898 godz. 8 rano. 

Celem strzeżenia praw nieznanego z 
miejsea pobytu Józefa Maciejka ustanawia się 
pana Piotra Fartucha w Krakowcu kuratorem 

Tenże kurator zastępywać będzie niezna- 
nego z miejsca pobytu Józefa Macie ka w 
rzeczonej sprawie na tegoż koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C k. sąd powiatowy w Krakowcu 

Oddział I, dnia 14 lipca 1898. 


Lr. cz. C. 167/98 1 (4646) 

Przeciw Judze Haha i Heni Haha któ- 
rych miejsea pobytu jest nieznane, wniesio- 
nym został do c. k. sądu powiatowgo w Zbo- 
rowie przez Dawida Rotha pozew o uznanie 
prawa własności do 2/9 części realności lwh. 
625 gm. Zborów. 

Na podstawie powyższego pozwu wy- 
znaczony został termin na dzień 15 września 
1698 o godz. 9 przedpoł. w sądzie tut. w 
biurza nr. 8 

Celem strzeżen'a praw Juży Haha i He- 
ni Hahn, ustanawia się p. adw. dr. N-glera 
w Zborowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebszpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zaianują. 

C. k Sąd powiatowy w Zborowie 

Oddział II., dnia 28 czerwca 1898. 


L. firm. 34, stow. I 61 (4458) 
Sanocki c. k. Sąd obwodowy jako han- 
dlowy ogłasza, że w rejestrze stowarzyszeli 
zarobkowych i gospodarczych wpisał przy 
firmie „Towarzystwo kredytowe dla haadlu i 
przemysłu w Zarszynie, stowarzyszenie zate- 
jest:0* aae z potrójaą odpowiedzialacścią ogra- 
niczoną*, że na walaem zgromadzeniu człon- 
ków Towarzystwa kredytow-go dia handln i 
przemysłu w Zarszynie, stowarzyszeuia zare- 
jestrowanego z potrójną odpowiedzialnością 
ograniczoną uchwalono zmianę $$ 8, 19, 20 
statutów, która obeenis opiewać mają. 

$ 3. Do zakresu działania Fowarzystwa 
należy: a) eskontowanie weksli swoich człoa- 
ków Towarzystwa opiewających na prawną 
walutę a zaopatrzonych oprócz żyrem biorą- 
cego kredyt także podpisem drugiego członka 
swego Towarzystwa, b) udzielanie swoim ezłon- 
kom pożyczek potrzebnych im do obrotu w 
haadlu i przemyśle na raty na przeciąg jedne- 
go roku na skrypta lub też na weksle na 
czas sześć miesięcy, zanpatrzone w podpisy 
pożyczkę biorących swoich ezłozków, e) przyj- 
mowanie wkładek na oprocentowania. 

$ 19 Zarząd składa się z trzech człon- 
ków, których zgromadzenie ogólne wybiera 
z ełonków Towarzystwa na lat pięć. 

$. 20 Rada nadzorcza składa się z dzie- 
sięciu członków Towarzystwa, którzy muszą 
mieć swoje stałe miejsce zamieszkania w Zar- 
szynie lub w Odrzechowej. R 

Członków rady nadzorczej mianuje Z 
grona członków Towarzystwa zgromadzenie 
ogólue na pięć lat. 

Co rok występuje jedna piąta część wy- 
branych, występujący mogą jednak być pono- 
wnie wybrani, póki kolej wystąpienia nie 
będzie uregulowaną przez czas urzędowania 
roztrzyga los, jeżeli członek rady nadzorczej 
wysiępuje z jakiegokolwiekj powodu; podczas 
trwania swego urzędowania wstępuje w pra- 
wa i obowiązki występującego, ten który po- 
tymże przy wyborz» miał największą ilość 
gł.sów 1 że z powodu upływu czasu urzędo- 
xania dokonano wybór na lat pięć trzech 
członków Dyrekcyi a t> Szymona Marka, Jó- 
zefa Horowitza i Nafialiego Tobiasa. 

Sarok, 14 maja 1698. 


L. 1767/96 Tab. (4447 1—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za- 
wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Fryderyka Schieka, że przeznaczoną dla niego 
uchwałę z 31 grudnia 1896 1. 15484 dozwa- 
lającą intabulacyi parcel gruntowych lk. 420 
whi. 711 ks. gr. gm. Oleszyce stare na rzecz 
Wiktora Nazarewieza doręczył ustanowionemu 
kuratorowi p. Józefowi Kapxo w Lubaczowie 
Lubaczów, 3 czerwca 1698. 


L. cz. E. 238/98 5 (4452 1—8) 

©. k. Sąd powiatowy w Budzanowie 
zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Stanisława Ochockiego, że w sprawie egze- 
kucyjnej Wineentego Rawskiego przeciw nie- 
mu o 300 zł. z pn. ustanowiono dlań kura- 
torem Konstaniego Widawskiego e. k. nota- 
ryusza w Budzanowie. 

Rzeczą egzekuta jest podać kuratorowi 
środki, mogące służyć ku jego obronie ewen- 
tualnie ustanowić pełnomocnika. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział I, 

Budzanów, dnia 17 czerwca 1898. 


Please handel wir Ludwika | 


Do „Gazety Lwowskiej* i 
OGŁOSZENIA | 


; przyjmuje wyłącznie b 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Pasaż Hausmana 9, 
gdzie można nadawać także inseraty do 
wszystkich miejscowych, żamiejscowych i zæ- 
granieznych dzienników. 
po cenach najprzystępniejszych. 


o -- 1 . ET sagi) 
Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitom 1j, centa, tłustym 
petitera dwa centy. 


NF przyrządzania konfitur, konserw z owo- 
W ców i jarzyn, abonament na obiady. KŻ 
5 


neee A yo 
a 2 zł. przerabia stare materace (3 poduszki) 
Józef Schuster) Lwów, Kopernika 5, Drelichy 

na pokrycia od 60 et. 670 


EOT OCE Em Em 

omieszkanie dla młodej osoby w Śródmie- 

ciu, przy familii (wdowa i córka). Wiado- 
mość w Ajsneyi dzienników w Pasażu Hausmana. 


E z m a nĄ 

( | toszenie. Dniestrowe kąpiele, Niźniów mia- 
steczko, półtora godziny ze Stanisławowa. Sta- 

cya loco, Pokoiki tanie. 708 


gospodarstw, ul. Pańska l. 5. oficyny. 
mzk o e z 


r 


JPers, wstępujązy w tym roku do czynnej 
służby wojskowej, zwłaszcza w kawaleryi lub 
artyleryi, jako jednoroczni ochotnicy, zechcą się we 
własnym interesie zgłosić: ulica Batorego 1. 32 
I. piątro, drzwi nr. 3. i 
JPomieszkanie frontowe na I. piętrze skła- 

dające się z sześciu pokoi (salon z balkonem), 
przedpokoju, pokoiku dla służby, kuehni z przy- 
należytościami, jest od 1 października b. r. 
przy ul. św. Mikołaja 1ł. 14 (obok Uniwer- 
sytetu) do wynajęcia. 
z 
Puszki hermetyczne do przewożenia 
nabiału, pojemności od 1 do 30 liter 
i wszelkie inne przybory do mleczarstwa 

poleca 
Piotr Chrząstowski | 
handel żelazny, we Lwowie, plae Kapitulny 1 
(uaprzeciw katedry). 702 


e TE mj" rc km w WA, 
Pracownia rusznikarska i skład broni 


Bolesława Jankowskiego 


we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 2 
ma na składzie w różnych systemach broń my- 
śliwską, jak wszelkie przybory. Pod gwarancyą 
przyjmuje wszelką reparacyę. Cenniki gratis i aneo 


Morele ! Morele ! 
Wszystkich P. T. Odbiorców uprzejmie 
upraszam natychmiast zamawiać kosz 
5-kilowy najlepszych í najdelikatniej- 
szych morel za 1 zł. 80 ct. za pobra- 
niem poczt. u L. Prinfa, rowe) 
Kuchenki naftowe znakomitej kon- 
strukeyi z gwarancyą za dobroć tych- 
że od zł. 1.40 do 3.50 — maszynki i 
szybkowarki podróżne różnych systemów 

od ct. 55 do zł. 2 poleca 


Julian Janowski x: 


Skład wyrobów metalowych i naczyń kuch. 


Lwów, ul. Halicka 1. 16. 658 


a —+ 2 1 „7 eu j MEW 
Aprykozy i Wiśnie 
w 5 klgr. koszykach franko. Piękne 
aprykozy z własnego ogrodu ! zł. 95 ct, 
piękne wiśnie 1 zł. 70 ct. Wysyłka za 
zaliczką. Edward Werner, Za- 


leszczyki. 769 
ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 


Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 

własny), ul. PLD 0 Maja 1. 2 

poleca 
Wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kl. od 75 ct. 

Najlepsze herbaty pół kl. od 1 zł. 50 et. 
Koniak kuracyjny butelka od 1 zł. 80 et. 
Najlepszy rum 1/3 litry od 1 zł. 20 ct. 
Kakao holenderskie pół kl. 1 zł. 99 ct. 
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ekcye szermierki ma pałasze 

i fiorety. Warunki bardzo 
przystępne. Bliższe szczegóły ul. 
Batorego 1. 32, pierwsze piętro, 
każdego dnia od g. 4 do 6. — Dla 
młodzieży akademickiej i mcz= 
miów szkół średnich ceny zniżome. 


von 500 fi. aufwarts als Personalcredit 
besorgt coulant und discret 
Agentur, Budapest, 
Postfach 138. 692 


— | a a a a 


"Najtan<zy skład towarów 
optycznyci: i mechanicznych 


B. KOPERNICKIEGO 


we Lwowie, plae Halieki liczba 1 

poleca po cenach 
najtańszych oku- 
lary,  ćwikiery, 
lornety, barome- 
try, ciepłomierze 
mikroskopy, lupy 
kompasy, taśmy 
miernicze, raiscaigi i t. p. Urządzenie dzwonzów 
elsktrycznych. Zamówienia z prowiseyi załatwia 
punktualnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 
najtaniej i najrychlej 32 


Naukę kroju 
oraz szycia sukiem 

systematycznie prowadzoną podają w szeregu arty- 
kułów MODY PARYSKIE, najtańsze i najpiekniejsze 
ilustrowane pismo dla kobiet. Każda z pań, zapo- 
znawszy się z temi artykułami, będzie mogła bez 
pomocy krawczyni skroić dla siebie odpowiednią 
toaletę. „Mody paryskie* kosztują kwartalnie tylko 
1 zł., półroceznie 2 zł., rocznie 4 zł., a prenumeratę 
należy przesyłać do Administracyi „Mód paryskich“ 
Lwów, ulica Łyczakowska 27, lub do Ajeneyi dzien- 
ników S. Sokołowskiego Lwów, pasaż Hausmana 9. . 
Numera okazowe na żądanie wysyła się 


TERENA 
ZASTÓJ MYSZA 


z najlepszych angielskich fabryk po 


bardzo umiarkowanych cenach, oraz 
wyłączne zastępstwo i skład komisowy 
fabryki „REGENT*, której wyroby po- 
wszechnie uznane za najlepsze. Repa- 
racya rowerów uskutecznia się najsta- 
ranniej i fachowo. Specyalny warsztat 
mechaniezny dla rowerów i maszyn do 
szycia. — 8. WAGNER, mechanik, 
we Lwowie, 
ulica Sobieskiego 34 


RYYYYETYTEW 


WRUKERYUWYKE 


KE 


‘CARO i JELLINEK 
j iJ INEK 


Przeprowadzenia w patentowanych wo- 

zach, uchylających potrzebę opakowa- 

nia koleją, okrętem, drogą kołowa 
także w miejseu 


Caro i Jellinek 


spedytorzy 
Lwów ut. Jagiellońska 22 
"Telefon 408. 18 
Budapeszt. Arany Janos utcza 34. 
Wiedeń I., Bórsegasse 9. 


ri / 
ężczyźni 
najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości roęskiej Przez lekarzy 
najlepiej polecony. Prospekt w koper- 

tach po Ż0 et. w markach, J. AUGEN- 


FELD, c.k. właściciel przywileju, Wie- 
deń IX, Tiirkenstrasse 4. 14 


T 


TEWE EET GERIN 


Karty pocztowe 
z podobiznami, 


Firma A. Casper'a w Berlinie, Ale- ` 
xanderplatz 3, puszcza w obieg nader cie- ; 
kawą kolekcyę pod tytułem „Wielcy i sławni i 
ludzie Polski“. | 

Kolekcya ta zawiera w 68 numerach | 
portrety osobistości w historyi lub też w dzie- | 
dzinie nauk lub sztuki wybitniejsza zajmujące | 
stanowisko. 

Wartość tej kolekcyi podncsi ta okolicz- | 
ność, że do pedobizn dołączono w krótkich | 
i treściwych słowach życiorysy, skreślone | 
piórem wytrawnem. | 

Kolekcya ta dla swej wielostronności | 
jak i pedagogicznego znaczenia zbogaca wie- | 
dzę nietylko młodzieży ale i dorosłych 

W tym celu pojawią się wkrótce albu- | 
my z napisem „Wieley i sławni ludzie Polski“, | 
które tworzyć będą niejako żywą enceyklo- 
pedyę znakomitości polskich. 


Karty do nabycia w Ajeneyi dzien- | Ç. 
'kalnych w Tarnopolu. 


ników i ogłoszeń, Lwow, pasaż Haus- 
mana l. 9. 


z 
Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Ozarnieckiego 1. 12 dom Wernera. Telefon nr. 569. 


Nie inteligentny kaneelista notaryalny, ka- | ithers p ieler 
tolik, obznajomiony gruntownie z manipulacyą = d 
pracujący w koncepcie, szuka posady od 1 czerwca Kalalcg <-> m 10562 


1898. Łaskawe zgłoszenia pred „Kancelista* poste | 
restante Stryj. 


biurowego, składającego się z 25—30 ubikacyj, położony” 
|dających się ewentualnie ze sobą połączyć. 


|i podaniem wysokości czynszu nadsyłać należy p 


tadtmitlera we Lwowie 


Neukirchner, &örkau, Böhmen- 
Handel kawy, herbaty i wina 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, plac Maryacki 1. 10 
poleca najlepsze gatunki 


o smaku czysto aromatyesnym, które rozsyła franko opłacone do każdej 


stacyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczku 
PORTORICO 3 3 : . Zł. 9— 1a kilogr. zł =4 
CUBA gruboziarnieta > Ą |" BOS > WA 
CEYLON sieiona . $ PL a i » A 
> 3 przednia o a ON A - 1 08 
ĘĄ 5 gruboziarnista , 3a 10:78, „UAG a Log 
3 ” o perłowa a "Gaw AE n Aa 
MOCCA arabska bardzo aromatyczna . „ 10.75 „ , A 108 
JAWA złota Ą 1005 03 L 


c . . n n 

UWAGA. Kawa Mocca arabska sama, używa się tylko na ezarną kawę. się 
na białą kawę potrzeba używać z Ceylonem lub Jawą. Jeżeli używa, 

kawy gatunki mieszane, wówczas należy każdy gatunek oddzielnie upalić. 
Opakowanie nie liczy się. zł 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
z falk DA SB z, a s 
Z roku 1897 ułożony przez Jana Bigo _ 


Wszystkich miejscowości Z przystóKM 


Najnowszy 
SKOROÓWID rÀ w Królestwie @slicyi, W. Księstwie Krakowskie 
i Księstwie Bukowińskiem 

Z uwzględnieniem wszystkich dotąd zaszłych zmian terytoryalnych kraju, z oznaczeniem Starostw 
Sądów powiatowych, Urzędów parafialnych, Urzędów pocztowych i telegraficznych wraz z odległost % 
tychże w kilometrach od dotyczącej miejscowości, Spisu ludności wedle obliczenia z roku 1890, WA 
ściejeli posiadłości dóbr tabulzrnych, Zestawienie Sądów obwodowych z przynależnymi Sądami pow a 
towymi, Wykaz powiatowych Dyrekcyj skarbu, Spisu posterunków żandarmeryi i s'reszezenie przepi 
sów pocztowych, telegrafieznych i telefonicznych. Cena za egzemplarz broszurowany 3 zł., za elegancko 
oprawny zł. 3.50. Odkupująe resztę nakładu, zniżyłem cenę nazł.1.80za egzemplarz broszurowa” 

zaś zł. 2.30 za elegancko oprawny wraz zopłaconą przesyłką pocztową za nadesłaniem kwot 
przekazem do 


księgarni-ant" LEONA BODEKA we Lwowie, 
ulica Ormiańska 1], 3 (Dem Narodny), 


446 


STATUETKA MICKIEWICZA 


Cała figurka wykonana w bronzie 
na alabastro ym srtupku 
wyszła nakładem a 
Landowskiego i Köhlera we Lwowie. 
Cena egzemplarza 5 zł. 
Wśród mnóstwa wydawnictw odróżnia się statuetka ta najkorzyst- 
niej. Najpiękniejszy prezent i najładniejsza ozdoba każdego biurka 
Pomnik poety w miniaturze. 

Zamówienia” przyjmuje 

A. kEamdowski we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia. 


Pr sz 7 


EDNOBNIÓWEA MONACHIJSKA 


Pismo artystyczna zawierające utwory z dziedziny malarstwa, literatury 
i muzyki, wydane w Monachium dnia 19 grudnia 1897 r. jednorazowo: 
ua rzecz kształcąesj się tamże młodzieży poiskiej. 


W dziale literatury raczyli przyjąć współudział następujący pisarze: W. Bugiel, Stefan 
G-eki, Kazimierz Gliński. Konst. Górski, T. J. Jeż, Jordan, Jan Kasprowicz, Marya Konopaje " 
Antoni Lange Miriam, Adam M-ski, Andrzej Niemojewski, Eliza Orzeszkowa, Or-ot, Stanisław Przy” 
byszewski, Edward Porębowicz, Kueyan Rydel, Wład. Reymont, Selim, Ludwik Szczepański, 
mierz Tetmajer, Wład. Wanke, Kazimiers Wize, St-n. Wyrzykowski, Jan Zakrzewski, ach 

W dziale muzycznym nadesłali swe utwory następujący kompozytorowie : Adam Lass, 
Piotr Maszyński, Władyslaw Żałeński. zzof 

W dziale malarsiwa zaofiarowali swe współpracownietwo następujący artyści: Jk 
Brandt, Olga Boznańsk:, S. Buchbinder, Władysłsw Czachórski, Józef Czajkowski, Bug. Dąbrowec” 
Aleksandzr Gierymski, Stanisław Grocholski, Em. Jasiński, Leon Kaufman, Alfred Wierusz Kowa je” 
K. Wierusz Kowalski, hr. Otolia Kraszewska, Soter Jaxa Małachowski, A. Markowiez, Stan. Ras w 
jowski, A. Bchusz Siestrzencewicz, Teofil Terlecki, M. Trzebiński, Władysław Turquier, Włady’ z 
Wanke, Feliks Wygrzywalski, J. Wodziński, Jul. Zuber. ej 


Zewnętrzua strona wydawnietwa odpowiada najnowszym wymaganiom sztuki reprodukcyjm 


JEDKODNIÓWKA MONACHIJSKA jest do nabycia we wszystkich księgarniach kral. 


Składy główne: Warszawa: Ksiegarnia K. Treptego, oraz Stad materyałów i przyborów 3 
tystyczno-malarskich Jul. Rurofa. — Kraków (i na Galicyę): Księcarnia Gebethnera i Sp. = 
Lwów: Księgarnia Polska B, Połoniecki:go. — Poznań: Księgarnia A. Qybulskiego- 
Kijów: Księgarnia H Idz kowskiego. Petersburg: Księgarnia K. Grondyszyńskie80: 
Nadto do nabycia w Monachium: Księgarnia M. Riegera (Odeonplatz 2). 

Cena pojedyńczego egzemplarza w handlu koocordk m wynosi: ; 3 

w Ks. Poznańskiem i Niemczech ra. 3.50 — wGalieyi i Ans ryi zł. 2 — w Królestwie i Rossy! %0 

z przesyłką m. 3 fen. 80. z przesyłką zł. 2 ct 25. z przesyłką rs. 2% Kop: = 
rawo przedruku utworów w którymkolwiek dziale sztuki zastrzega się. 15 fúr 
241 


Stały adres w Monachium: E Miihlthalers Hof-, Buch- und Kunst-Druekerei, Daebauerstr. 
Jodnodniówka Monaohijska. 


Ogłoszenie. A 


Poszukuje się od i listopada b. r. we Lwowie lokali | 


L. 1366-6 L. B. 


. 


U 


o ile możności w jednym lub dwóch sąsiednich doma® 


| 


Dotyczące oferty z załączeniem planów lub szkiców | 
od adrese | 


k. Kierownictwa budowy wschodnio-galicyjskich kole! 


(Zarządea Wł. J. Weber). Papier fabryki papieru J. Fiałkowskich. 


